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f które, będąc muszą być znaczniew

ma swą przedsiębiorczość kierunku eksploata- jący rozwójwstosunki z trój przymierzem.
Dyplomatyczny Temps wysnuwa z sytuaeyi Ż0 upadku hut starachowickich akeyonaryuszróż-

dzać rudy bogatszo w źebzo
z

«

Franeya nie mogła uczynić tego ani prze-
«

położenie geograficzne

pełnie zbyteczną czu-
î

wę zamknięcia zakładów starachowickich spoglą-
1

na*
Soj usz«

którzy ich likwidacyą tracą wszelkie podstawy
•ił

wielkich pieców stara- mi żelaza i Brody,P*
chowickich ginie milionowy kapitał, włożony w Í wielkie tartaki.

__ ____________?___ 7_ T • • ___

lotysięczno zarobki, jakie osiągali z ruchu fa-

rządu, który jeprald yeznem*.

Przebieg tranzakcyi
i

•î

zamętu po-

rozgłośne procesy
Towarzystwa zakładówzupełnem wykluczeniem

na morzu

górniczego
ujaw­

niona obecnie w całej pełni, nie omieszka ujaw g^lne nie przejdzie przo£ Radę Państwa;
w stosunku

Gdy jednak wzrastające ceny żelaza sprowa*w

zakłady metalurgiczne powstawać poczęły je*

Nad wygasającem ogniskiem.
a

(Z powodu upadku zakładów starachowickich}.

no­
tatka o żelaznym syndykacie,

przy*
przy*

7

że likwidacya w niczem

sa

Wł. Jabłonowski. ne goryczy słowa na cały naród,—słowa Ona w każdym uśmiechu,każdym wiedliwione, chociaż niesprawiedliwe.

0 Cyprianie Norwidzie.
nazywając go Mickiewiczempanie

tu łamkie, kruche, Gdzie obrócę

W r. 1883 zmarł C. Norwid
których

go z największych twórców
praw-

?

;

flobności siebie
go do zgonu. na poluraeye artysfycvne. Jakkolwiekbądź faktem jest .i usposobienia, bada ich źródła i

7

Norwida bardzo Wamstara
nie eheiał on „kwilić jak dziecię i od chwili

Klęski istotne jeszcze go nie dotknęły, a już 
ł A____ _____ . ___________ • U 7 ’miął tego rodzajunieznany i nieuznawany •>

boko wierzących upewniać siebie:u

nam możność wyrównania i rozplatania wędo- Ona w każdym oddechu
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najtru-
1

t

podstawie źródeł rękopiśmiennych.
ř

i Cezarego Jellenty

F * * * *

dniu dzień radosny. Witany z niezwykłą 
deeznośeią i uroczyście przez ludność stolicy

dziwie 
potomność

o błowaekim i I. p. 
rzeczy spoczywa w rękopisach.

maszyno-
roz-

nopolu, nawet w razie zmian osobistych 
tersburgu. Możemy tylko powoli przygotowy

nje wszystko jeszcze zostało należycie wyjaśnio* 
ne i skomentowane, w każdym razie jednak
mają już badacze i miłośnicy literatury szeroką 
podstawę dla könstrukeyi swoich, można już myu. 
śleć o ogarnianiu całokształtu życia i działalności

i przyczyny, oraz
_ ?

nie przesądzając znaczenia życia, albowiem twór-

niemicckiemi 
które

wojnie japońskiej, nie wy- 
sa siła morska do utrzymania

na Bałkanach
interesami au-

odgry wać

Zabezpiecza 
monarchią rakuską,

mo-
wyobrazić sobie

za-
ra-

trudńa wszędzie

Wśród tei walki padały z ust Norwida pel-

tymczasem należy korzy-

mroków, otaczających indywidualność i pra-

szów, dla których otrzymanie od syndykatu od­
szkodowania za zlikwidowanie zakładów, dających 

I straty, jest interesem świetnym.

czynniki natury zewnętrznej, wynikające z ogól* 
1

giej—czynniki natury wewnętrznej, czyli powsta-

mi sobie są winni i ponoszą zasłużoną karę.

słuszny, to w każdym razie bardzo daleki 
dy. Zapewne, że burza, jaka szalała w okresie 
zamętu powszechnego w Starachowicach, nie po-

sprawy, już, zdaje się, 

najmniej dla wyciągnięcia pewnej nauki na przy­

praw i srogich represyi odwetowych, jakich te­
renem były w tych czasach fabryki tamtejsze.

t
i

I

We mnie, w świecie, gróbtt< 
» 

szlości wieczna! na niewiecznem polu. Do ułom*

ciągu 9-go dziesięciolecia ubiegłego 

kulminacyjnym, gdyż od tego czasu konjuktury 

Tow-a akcyjnego wypuścił dodatkowo za 75,000 
J 1 

zakładów i pobudowanie nowych fabryk,
na rozwinięcia 

. J przy* 
stosowanych do wymagań nowoczesnej techniki 

Z. Morzlcowskk

wielkiemi piecami hutniczemi
Nietulisko z walcownia- 

których funkeyonowałyeu- 
zawro- ?

pro-

młodosci zetknął się z obcem, a wysoce kultu- 
które go dla własnego 

oczyma 
’ ‘ i świetna kobieta 

nim beznadziejną, nieodwzajemnio-

o chleb powszedni

na-
że najdalej na jesieni r. b. towary, przy-

myśl Najwyższego rozkazu 
! do Izby Państwowej 

marcu 1907 r. Na

Ajziaiające tu przyczyny aają się poazieiiC na 
dwie kategorye. Do pierwszej zaliczyć należy 
czynniki natury zewnętrznej, wynikające z ogól* 
nyeh konjunktur przemysłu żelaznego, do dru­
giej—czynniki natury wewnętrznej, czyli powsta­
łe z układu miejscowych warunków i stosunku do 
przedsiębiorstwa zarządu naczelnego i administracyi.

ków zewnętrznych
Dla jaśniejszego przedstawienia sobie siły czynni­
ków zewnętrznych, 
krótką charakterystykę ogólną warunków, 
kich pracuje nasz przemysł żelazny.

Aid on, jak wiadomo, do zwalczenia dwóch 
groźnych współzawodników: na zachodzie—Ślazk

ich szereg. Zasługują one na bliższe omówienie, 
jeżeli nie dla ratowania sprawy, już, zdaje się, 
ostatecznie i nieodwołalnie przesądzonej, to przy-
<

szłość.
Działające tu przyczyny dają się podzielić

uspra-

Wszystko to niewątpliwie odbiło się na ży- 

nie, jak to autor książki zaznacza. O pochleb-

sposób tak ponury i zręzy
•—w

tak na świeżo po tyoh pochlebstwach i kadzi­
dłach, które miały go wypełnić zbyt dobrem

Sta-
Mi«

po- 
ich

f

jednak, norwia został nasampierw. przez nas 
„uŁmrowanyu—wyrażenie Norwida— 
zaczęliśmy się mu uważnićj przyglądać,

drugiej. Bezpośrednio po kry- 
mi- 

węgierskiego

zalecając naszemu sojusz- 
jego siły militarnej i za- 

u

której pokłonić się nie pozwalała
której dorównać
sknota z jednej strony, a z drugiej rozpaczliwa

u

swej równorzędno-

poety, na i
Lwów, 1909 r.
str. 244, II-gi str. 324)

resom Towarzystwa akcyjnego zakładów meta- współzawodnictwa rynki zby
1 ograniczone. 

Za najważniejszy jednak argument, utrudnia*
a

na długoścł 
. znacz-

. , < - -- • » co me dawało i 
hutniczych w Królestwie i Cesarstwie było nie

nasze

spożytkowując materyały 
nieznane przed

z Bohdanem Zaleskim,
paryskiego

jest mniejsza od 
brakowało mu 

woi-

wcale nie odczują.
Ten krótki komentarz, sprawiający wrażenie, jak­

by zaszła tu właściwie tylko pewna zmiana 
formy produkcyi

. >
•w

r.

zmuszeni jesteśmy podać 
; w ja­

kich pracuje nasz przemysł żelazny.
ar — . __ __

groźnych współzawodników:
pruski z przemysłem wyrobionym, opierającym

I 4*^- 
1 •

Adrea au pstów: Warszawa, ..Glos Warszawski", skrzynka pocztowa të 257. 
Wejście do kantoru „Głosu Warszawskiego": SZPITALNA 14. 

Telefon Redakcyi-83, Admini$tracyi-25*5L 
jRekomsów rodakťya nie zuraca.

niepowodzenia Starachowic w układzie warunków 
wewnętrznych, w organizacyi technicznej i han­
dlowo-administracyi nej przedsiębiorstwa.

Pod nazwą ogólną Starachowic rozumieć 
leży teren, obejmujący około 45,000 morgów la­
su i cztery zakłady przemysłowe, rozciągnięte 
na długość wiorst około 20-u, mianowicie: 
rachowice z wielkiemi piecami hutniczemi, 
chałów z pudlingarnią 

w

14 wiorst Brodach, gdzie oprócz te-

, w przytułku
We dwadzieścia lat

Niemcami—

ř 4

dzięki
i swemu patryotyzmowi

Warszawa, Czwartek, 20 maja 1909 r.

nzarozumienie o sobie;

„Złe, źle zawsze i wszędzie
Ta nić czarna się przędzie;
Ona zamng, przedemną i przyoinie,
Ona w każdym oddechu,

“i

mo-

ÍAi

3« i -

na lądzie,
na morzu

i celowy

„Raz wywalczę 
się przecie, Ziotostruna nie opuść mię lutni! 
Czarnoleskiej ja rzeczy Chcę-ta serca uleczy

mysłu żelaznego w 
ciężkiego przesilenia,

Dlatego wszelka zmia­
na na- 

Iz wolski j, jak

»a druk
Glosa

^esęy* (zebrał Roman Zrębowieź, 
, z, o błowaekim i t. p.Wiele ’

wyrazem 
stych, lecz tak poważnych wspólnych interesów. 
Jeżeli nie znajduje się on w 
stytilcyi, jest on przecież 
naszej konstytucyi politycznej 
szcm} praldjcznetn*. Politycy niemieccy u*
mieli znaleźć licznych sprzymierzeńców pomiędzy 
żywiołami niemicckiemi i węgierskiemi 
narchii, które nie potrafią 
innej oryentacyi politycznej, poza niemiecką.

Dla Włoch sojusz z Niemcami i Austryą jest 
z dwojga złego mniejszcmu. Zabezpiecza on 

Włochy przed starciem z 
przed wyłącznein panowaniem wpływów niemiec­
kich na Bałkanach z 
Italii, przed całkowitem uzależnieniem od An­
glii i Francyi, panujących na morzu Sródziem* 
nem.

Potęga bloku niemiecko-austryackiego,

„Nicm- 
odniesione

wida do jego aspiracyi artystycznych 
rzeczy wręcz przeciwne pochlebstwom; miał więc 
Norwid ozem zobojętniać zbyt wygórowane zaro- 
zumienie o sobie i otrzeźwiać wyobraźnię podnie­
coną dymami kadzideł, których zresztą nawet w 
latach młodocianych za wiele nie zaznał. W 21 
roku życia, jeszcze przed wszelkimi zawodami 
bolesnymi, które pozbawią go radości życia i zni­
weczą wiarę w ludzi, serce zaś wypełnią goryczą 

nastraja się Norwid 
bardzo beznadziejnie, 
w kilka Jat później powie St. Koźmian 
do Bohdana Zaleskiego:

„Hucie 
ostał się sąsiadujący zc Starachowica- 

źyią „Ilultschynski*

przypada w udziale Rosy i, 
walki orężnej w prze-

Ctina „Głosu Warszewskiego99! W Warszawie: rocznie rb. 0. półrocznie rb. 4.50, kwar­
talnie rb. 2.25, TniesŚęcznie kop. 75; Z przesyłką pÛCZÎÛW^: rocznie rb.12, półrocznie rb. 6, kwartalnie 
b. 3; ZS granicą: rocznie rb. 18, półrocznie rb. 9, kwartalnie 4 50. Zmiana adresu 20 kop. Za odno­

szenie do domu 5 kop. miesięcznie. Cena numeru pojedyńczege 3 kop.

Cena ogłoszeń w
krologi—15 kop., przed tekstem—5Ô kop. 
szy—podwójnie;

N-r 137.

TOWARZYSTWO 
WZAJEMNYCH UBEZPIECZEŃ OD GRADOBICIA 

ul. Szkolna Nr 13, w Warszawie, 
ubezpiecza od roku 1877 w Królestwie Polokiem, 

na Litwie, Rusi 1 w calem Cesarstwie, 
jurna wypłacona za szkody gradewe rb. 3,587,384 kop. 78. 

E WSZYSTKICH POWIATACH.
!!! STAŁYM CZŁONKOM RABATY!!!

Pod flagą trój przymierza.

jednego zamachu przedsiębiorstwa z pięknemi 
tradycyarni, które długi czas było źródłem za­
robku dla masy ludzi i złotodajną żyłą dla wła­
ścicieli?...

Starachowice w ostatnich czasach : 
wszeehnego pozyskały sobie smutną sławę. Sto­
ją jeszcze w pamięci ogółu 
komitetu rewolucyjnego starachowickiego, od­
twarzają się przerażające echa krwawych roz

trženi u życia Norwida od wyjazdu jego z kraju 
' ' zgonu, kończy A. Kreehowiecki 

następującemi zwięzłemi uwagami,

ty: Za wcześnie oderwany ou pnia ojczystego— 
powiada autor.—rzucony w świat szeroki z wyo­
braźnią podnieconą pochlebstwami, które w mło-

są s 
ż z Krzywego Ro* 

południa RosyŁ 
w Królestwie

I

k», •** z*

nas hutnictwa, sfery kompetentne 
materyałów su­

rowych. Huty Królestwa zmuszone są sprowa­
dzać rudy bogatsze w źebzo aż 
gu, oraz koks ze Slązka lub z 
skutkiem czego produkeya żelaza 
zawsze będzie droższą, niż na południu Rosyi.

Nic, więc dziwnego, że gdy nastąpił dla prze- 
państwie rosyjskiem okroi 

najboleśniej odczuwać je 
ich 

zmuszone były do wytężenia wszystkich sił, aże* 
by utrzymać się w stanie t. zw. „ 
kurcncyjneju. 
Bankowej 
mi niemiecki „Ostrowiec 
Hantke*,

Dlaczego one właśnie?
Z kolei wypada nam poszukiwać przyczyn

której kraj ekonomicznie 
, że wiadomość.

bądź, wielkiej doniosłości, przeszła gład-

Wyrokowi śmierci na jedno z naszych wiel­
kich ognisk przemysłowych, które kiedyś stano­
wiło chlubę naszego przemysłu hutniczo-górnieze- 
go, na którego rozwoju pokładano ongi wielkie 
nadzieje, nie towarzyszyły żadne objawy żalu, 
jak gdyby śmierć ta była tak naturalnym wyni­
kiem zbyt długiego żywota, że silenie się na ton

j; } .

naszej pisanej kon 
asadniczem prawem

Uf znaczcniiŁ szer
niemieccy

Ona we Izie, w modlitwie i w hymnie.
(„Moja piosnka“ Floroncya 1844 rj

chowie znany wówczas bankier bar. Antoui Fren* 
kiel, który pozyskawszy do spółki hr. Gwidona 
Henkel von Donnersmarka i radcę tajnego Miko* 
łaja Suszczowa zamiar swój do skutku doprowa­
dził i od rządu Starachowice nabył w szacunku 
około miliona rubli. Zarazem nabywcy uzyskali 
zatwierdzenie ustawy „
górniczych Starachowickich“, którego zadaniem 
było prowadzenie kopalni rudy, fundowanie • 
prowadzenie zakładów górniczych i mechaniezo 
nych, a także rozwijanie przemysłu górniczego 
w Królestwie Polakiem. Towarzystwo zawiązał* 
się z kapitałem 1 i pół miliona rubli i prowa

„rzęsitstemi oklaskami, już to dlatego, że 
posłyszawszy coś‘ nie coś o krzyw­

dach, jakich doznał poeta od czasów swoich i po- 
— poczuło głuche pragnienie nanrx-

" .1 I W . I ■ ■ ■ ■ ■ - ■  ». ___ - ■ -    -»»- _ ___________ I

Korespondent nasz z Petersburga komunikuje 
nam, co następuje:

Sprawa opodatkowania na rzecz miasta Łodzi 
transportów kolejowych, przychodzących do Ło­
dzi koleją Kaliską, w 
z d. 27 grudnia 1903 r 
została wniesiona jeszcze w 
początku r. 1908 sprawę skierowano do komisyi 
finansowej na równi z analogicznenii sprawami, 
dotycząccmi Kalisza i Niższego Nowogrodu. Wo­
bec tego jednak, że Izba rozpatrywała jednocześ­
nie zasady ogólnego opodatkowania towarów, przy* 
wożonych kolejami na rzecz miast, sprawy opo­
datkować. w poszczególnych miastach (a więc i 
Łodzi) wstrzymano do chwili, dopóki prawo o- 

; ten 
ostatni akt spodziewany jest w najbliższym cza- 
sie, poczem sprawa łódzka zostanie przystosowa­
na do ogólnych zasad. Tym sposobem jest 
dzieją, 
wożone koleją Kaliską do Łodzi, zostaną obłożone 
odpowiednim podatkiem na rzecz miasta. Wobec 
tego, iż w r. 1905 analogiczny dochód na rzecz 
m. Łodzi z kolei Łódzko-Fabrycznej wynosił 107 
tysięcy rubli, spodziewać się należy, że nowe źró­
dło podatkowe, dotyczące kolei Kaliskiej, pod­
niesie dochody miasta w pokaźnych rozmiarach,

Sprawą tą zajął się przedstawiciel m. Łodzi 
Izbie Państwowej, poseł Rządi czuwa nad jej 

przeprowadzeniem.

w UWcie—SO kop, ,..Ł
2 kop. otl wiersaa. — Za dołączenie prospektów do 

się 10 rncli od tysiąca, eprócw opînty pocztowej.

Romantyczny cesarz Wilhelm przeżył w Wie­
dniu dzień radosny. Witany z niezwykłą ser­
decznością i uroczyście przez ludność stolicy au- 
jitryackiej, mógł odgrywać rolę wspaniałomyślne­
go obrońcy pokoju europejskiego, opartego na 
mieczu, i siczęśliwego pośrednika pomiędzy powa- 
foionymi sprzymierzeńcami Austryą i Włochami.

Dziwnie brzmią zdawkowe frazesy zadowole- 
*ia z powodu zachowania pokoju w przemówie­
niach obydwóch monarchów, którzy wzajemnie 
prżypisują sobie zasługę jego utrzymania, gdy 
największa „zasługa* 
zupełnie niegotowej do 
ci wstawieniu do gotowości zbrojnej jej sąsiadów. 
Właśnie ostatnie wypadki bałkańskie wciągnęły 
dwa ostatnie państwa, należące do „koncertu 
ropejskiego“, Austro* Węgry i Włochy, do 
tnego wyścigu w powiększaniu sił zbrojnych. 
Dotychczas bowiem stały one po części na boku 
od tej walki na Dreadnougldy i działa 
we i szybkostrzelne, która podczas pokoju 
wijała się na północnym zachodzie Europy. Au 
fltrya zmuszona została do szybkiej reorganizacyi 
swych lądowych sił zbrojnych, wobec czynnej roli, 
która jej przypada na Bałkanach. Budowa Drcad- 
noughťów auatryąckich jest już tylko, jak się 
zdaje, zapłatą za usługi przyjacielskie Niemiec, 
gdyż flota austryacka będzie niemiecką eskadrą 
pomocniczą na morzu Sródziemuem. Natomiast 
plany niezwykle forsownego zbrojenia się Włoch, 
ażeby dorównać nieomal sile Austryi 
a utrzymać swą nad nią przewagę 
jakkolwiek wykonanie ich jest sprawą nie tak 
blizkiej przyszłości, były wprost odpowiednią na*
postępy austryackie w dziedzinie militaryzmu.

Oczywiście, usiłowaniem Niemiec jest zjedno 
Ozenie tych sił sprzymierzeńców, które mogą kie­
dyś przeciwstawić się sobie. W Wiedniu od­
było się jakby uroczyste odnowienie trójprzy- 
mierza, stanowiące zakończenie nieporozumień 
pomiędzy Niemcami i Austryą z jednej strony, 
a Włochami—z 
zysie bałkańskim, przemówienia prezesów 
nistrów—austryackiego Bienertha, 
Wckerlego i kanclerza Btilowa, sławiące wierność 
sprzymierzeńca, nie wspomniały wcale o stano­
wisku Włoch, co wywołało rozgoryczenie poli­
tyków rzymskich. Kanclerzowi Bülowowi nie 
udało się podczas pobytu w Wenecyi doprowa­
dzić do skutku spotkania cesarza Wilhelma z 
królem Wiktorem Emanuelem przed przyjazdem 
do Włoch króla Edwarda. W każdym razie re­
zultat krótkiej entrevue cesarza niemieckiego z 
królem włoskim w Brindisi był o tyle pomyślny 
źo w toastach wiedeńskich podnoszono 
trzeciego sprzymierzeńca—Włoch, 
Wiktora Emanuela wysłano serdeczny tele 
Na razie trój przymierze odżyło, 
angielskie rade przewidują zdradę 
Italii, potęga ściśle
Austro Węgier wywierać musi 
ciągające na wahającego się sojusznika.

Stosunki- w trój przymierzu ułożyły się 
giną] nie. Rola kierownicza

Na tym terenie, niegdyś własności Cystersów, 
posiadających swój klasztor w sąsiednim Wą* 
chocku, już z dawien dawna kwitnął przemysł 
żelazny. Od Cystersów przeszły »Starachowice n» 
własność biskupów krakowskich, a później Ban* 
ku polskiego, aż ostatecznie stały się własnością 
rządu, który je na własną rękę czas dłuższy 
eksploatował. Po gospodarce rządowej objęło 
dziedzictwo To w. akcyjne, 
był następujący:

W r. 1875 zaofiarował się z nabyciem Stara-

znaeznio rynki zbytu, wszystkie wady sytuacy)* 
ne i techniczne zakładów starachowickich 
częlo się ostro zaznaczać, obniżając znacznie 
„zdolność współzawodnictwa.“

Jeszcze się ze światem, z przeczą ludzką“ ni© 
starł należycie, a już miał takie oto jej poczucie: 
„Wszystko mi tu łamkie, kruche, Gdzie obrócę 

Wieją wiatry na posuchę, Na posa­

dziło wielkie piece w Starachowicach, z których 
otrzymywany surowiec przewożony był do pud* 
lingami w odległym o 5 wiorst drogi Michało* 
wie, lub—o
go funkeyonował wielki tartak, Materyał otrzy< 
mywany z tych pudlingarni przerabiany był na 
walcowane żelazo handlowe w Nietulisku, edda- 
lonym o 5 wiorst od Brodów.

Takie rozrzucenie zakładów
wiorst 20-u obciążało produkcyę fabryk 
nemi kosztami przewozu materyałów surowych 
co nie dawało zię odczuwać, dopóki zakładów

I*

wiele, a zapotrzebowanie na żelazo było znaczne, 
M ». ». * _

dziły wielkie ożywienie w przemyśle hutniczy
• tat ■■ * . _

den po drugim, zwężając dla dawnych fabryk

% 
wierność 

do króla 
gram.

a chociaż pisma 
niewiernej 

zjednoczonych Niemiec i 
działanie

nić swej siły atrakcyjnej nietylko 
do Włoch, ale i do innych państw europejskich. 
W przeciwstawiającym się trój przymierzu sy­
stemie potrójnego porozumienia panuje ex re u- 
roczystości wiedeńskich nastrój zgoła pesymi- 
mistyczny. Z tego powodu pisze Siècle*, 
cy i Austryą święcą zwycięstwa,
podczas kryzysu wschodniego. My nie możemy 
przeszkodzić rasie germańskiej, która długo cze­
kała na swą godzinę, w wywieraniu tego wpływu 
na Świecie, do którego ma prawo dzięki swej 
liczbie, swej pracy
Przynajmniej przez parę lat nie będziemy mogli 
jej przeszkodzić, ażeby nie wykazała swego 
wpływu w Rzymie, w Bukareszcie i Konstanty- 

w Pe- 
wać 

rozwiązanie, zgodne z naszemi interesami, spraw 
europejskich, zachowując nietykalną naszą potę­
gę wojskową, usilnie 
nikowi uzupełnienie 
chowując przyjaźń Słowian południowych.

I prasa angielska formułuje równie dla sie­
bie niepomyślne wnioski. Morning Post omawia 
zjazd wiedeński i dochodzi do wniosku, że siła 
trójprzymierza w chwili obecnej jest tak wiel­
ka, że nie może być już mowy o równowadze 
europejskiej. Odkąd rosyjska potęga wojskowa 
złamaną zostałą y wojnie japońskiej, 
starcza Już an . <

równowagi. Jasnem jest, źo w kwestyi utrzyma­
nia równowagi z Anglią się juź nie liczą inne lurgicznych starachowickich,

ory- 
przypadla niepo- 

dzieluie Rzeszy niemieckiej, dzięki jej sile i 
zręczności politycznej, pomimo, że trój przymie­
rze jest właściwie koniecznością bezzwględną przy

podstawę dla könstrukeyi swoich, można już my; 
śleć o ogarnianiu całokształtu życia i działalności 
twórczej O. Norwida.

W tym zamiarze do pewnego stopnia zostały 
świeżo napisane dwie książki: Adama Krecho- 
wieckiego „U Cypryanie Norwidzi“—(Próba cha­
rakterystyki. Przyczynki do obrazu życia i prac

Gubrynowicz i Syn. Tom Lszy 
‘ u i Cezarego ’ Jellenty 

Cypryan Norwid“ (Szkic syntezy» Stanisła­
wów, 1909 r. Nakład księgarni St. Staudachera 
str. 107).

A. Kreehowiecki 
rękopiśmienne, 
(Korespondencja 
menty archiwum 
i t p.), charakteryzuje Norwida 
przede wszy stkiom jako człowieka, mówi o życiu

watej linii zewnętrznej żywota Norwida—drug 

twórczości. Obowiązkiem przyszłości będzie 
bić lepiej i zupełniej, 
stać z wdzięcznością z obecnych prób rozprosze­
nia mroków, otaczających indywidualność i pra­
cę twórczą Norwida.

Dwutomową pracę swoją, poświęconą rozpa- • a ■ _- * *
(1843 r.) aż do

I.
Niedawno w pismach ukazała się krótka

, zawiązanym po­

dda Rosyi, do którego przystąpiły pomiędzy in- B B m m. * * » "
i w po w. iłżeckim 

gub. radomskiej położone, z zobowiązaniem zam­
knięcia swych fabryk i zlikwidowania przedsię­
biorstwa.

Notatka zaopatrzona była krótkim komenta­
rzem, że likwidacya w niczem nie szkodzi inte-

i cierpkiem szyderstwem,
i jest już tym, o którym 

i w liście
- — --------------- --------------- b.wOw.' „Norwida bardzo Wam

walka polecam, jest to piękna, a bolejąca dusza*.

zdolność współzawodnictwa.
W okresie największego ożywienia na rynku 

żelaznym, w 
stulecia, który to okres był już zresztą punktem
i

dla żelaza

Opinia publiczna mimowoli łączy te smutne 
wspomnienia z faktem zwinięcia zakładów, 
dąc to drugie jako wynik pierwszego, jako nieu­
błaganą konieczność, wynikłą z rozbujałych na­
miętności w warstwie robotniczej. „Robotnicy sa-

- - - - u

Otóż pogląd ten jest, jeżeli nie zupełnie nie-
- praw-

by zaszła tu właściwie tylko 
formy produkcyi, na 
nic nie traci, sprawił zapewne, 
bądź co ’ 
ko, cicho, bez żadnego alarmu.

.— — — _

kich ognisk przemysłowych, które kiedyś stano­
wiło chlubę naszego przemysłu hutniczo-górnieze- 
go, na którego rozwoju pokładano ongi wielkie 
nadzieje, nie towarzyszyły żadne objawy żalu, 
jak gdyby śmierć ta była tak naturalnym wyni-

clegijny mogłoby 
łostkowością.

Istotnie, tak rzecz ta wygląda, gdy na spra­
wę zamknięcia zakładów starachowickich spoglą­
dać będziemy pod kątem widzenia akcyonaryu* 
szów, dla których otrzymanie o'd syndykatu od­
szkodowania za zlikwidowanie zakładów, dających

I

Gdy jednak zważymy, że w zakładach stara­
chowickich pracowało około 3,000 robotników.

z :
bytu, że z zagaszeniem

obecnej naukę. Twierdzi on, że wartość istotna 
pôtrôj’nego porozumienia nie 
wartości trójprzymierza, „tylko 
wytrwałej, obmyślanej, rozumnej polityki 
skowej, która stanowi o powodzeniu. Przymie­
rze wtedy jest skuteczne, jeżeli sprzymierzeniec 
może podtrzymać sojusznika na terenie akcyi 
politycznej, podtrzymać go przy pomocy swej 
armii.
eiwko Japonii w r. 1904, ani przeciwko Austryi 
w r. 1908 z uwagi na 
tych państw.

Dodaćby należało, że gotowość bojowa Frąn- 
cyi występuje zwykle w enuncyacyach już po 
załagodzeniu zatargu. Dę czynnych wystąpień 
zbrojnych Franeya nie okazuje bynajmniej o- 
choty. I

Teraz obawia się ona poważnie, że koło słoń­
ca niemieckiego, wskutek siły ciążenia, krążyć 
będzió i polityka Rosyi.
na osób, kierujących polityką nad newską, 
wa ją trwogą, i zarówno p.
Stołypin, wbrew poprzednim krytykom, wyrasta­
ją w przedstawieniu pism francuskich na mężów 
opatrznościowych.

ciu Norwida, ale już nie tak dosadnie i wyłącz­
nie, jak to autor książki zaznacza. O pochleb­
stwach, któremi jakoby psuły Norwida „starsze 
panie , nazywając go Mickiewiczem, słowackim 
i t. p., nie można poważnie mówić. Gdyby na*

5 że mieszkańcy okoliczni tracą wie­
lotysięczne zarobki, jakie osiągali z ruchu fa­
brycznego, że kraj uboży się o sumę obrotów 
milionowych, ■ 
chowickich przedstawiać się będzie mniej 
ralnie,“ ; *
się nad przyczynami upadku jednego z najwięk-

ohecnym układzie polityki międzynarodowej tyl­
ko dla Niemiec, które muszą mieć przyiiajmniej 
jedną granicę lądową zabezpieczoną. Dla Austro- 
Węgicr sojusz z Niemcami stał się cennym, 
zwłaszcza od chwili, gdy bar. Achrenthal 
począł akcyę czynną na Bałkanach i wywołał 
konflikt interesów rosyjskich 
stryackiemi. Niemcy przytem mogą 
rolę medyatora, który hamuje antyavstryackie 
odruchy Włoch. W rzeczywistości Niemcy 
jęły stanowisko niemal opiekuna monarchii 
kuskiej. Juź przyjazd przed rokiem podczas ju­
bileuszu 60-letnich rządów cesarza Franciszka 
Józefa i uroczysty hołd wszystkich książąt Rzeszy 
wykazał publicznie, że przyjaźń niemiecko- 
austryacka jest „czemś więcej niż przymierzem“, 
Zachowanie się zaś prasy wiedeńskiej’ podczas 
obecnego pobytu cesarza Wilhelma przekroczyło 
granice uprzojmści, należnej zaprzyjaźnionemu 
monarsze. N. Fr. Presse w swych hymnach po­
witalnych sławiła cesarza niemieckiego, jako do­
broczyńcę całej ludności monarchii, którą ustrzegł 
od straty żywicieli nu polach bitew. „Sojusz z 

pisze dziennik prusofilski — jest u 
nas odczuwany, jako coś do nas przynależne 
przyrodzone dla każdego obywatela tej 
narchii. Czujemy, źe jest to czynnik, którego 
nie może braknąć w naszem życiu politycznem 
ponieważ jest on dotykalnym

nim badaczom 
doku- 

hr. Zamoyskich 
w pracy swojej

jego, wyróżnia zasadnicze jego cechy, pobudki 

wpływ na twórczość poetycką. Cezary Jellcnta 
nnie przesądzając znaczenia życia, albowiem twór­
czość artysty buja ponad niem, jak obłok ponad 
ziemią“, stara się dotrzeć do głębin jestestwa 
Norwida—twórcy, charakteryzuje jego umysło* 

i jej skłonności i 
wreszcie jej tony 

najmocniejszov ■ 
ducha Norwida. Powyższym pracom niejedno

to wówczas zgon zakładów stara- 
i „natu- 

zmuszając do poważnego zastanowienia

szych naszych ognisk przemysłowych.
Co spowodowało ten upadek?
Jakie siły sprzysięgły się na znîszczenîè od 

zamachu przedsiębiorstwa 
które długi

mocarstwa i dlatego będą się starały o dobre Posia<3an>a olbrzymich terenów leśnych, rozwinąć 
ma swą przedsiębiorczość w ’ ’ ’ ’
cyi tych lasów, co zapowiada się tak korzystnie, I uznają brak w kraju niektórych

znacznie słabnąć poczęły, zarząd

rb. akcyi, przeznaczając tę sumę

mieści się ocena głównych^czynników życia poe-

powiada autor.—rzucony w świat szeroki
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llekomsów rc-dakcya nie

zarozumieniem o. sobie, to nie trzeba zapominać,

równocześnie takie czynniki,

ezenia upadku fabryk tamtejszych, ale nigdy

Na podkopanie bytu zakładów Starachowic-

tanim i obfitym kapitale;

zapasy bogactw przyrodzonych, węgla i rudy,

uł. Szkolna Nr 13, w Warszawie
na Litwie, Rusi f w calem Cesarstwie.

AGENTURY

nie coś o krzyw-

poczuło głuche pragnienie naprx- 
, już to z powodu, że 

przy spo-

się dotrzeć do głębin jestestwa

wość, zaznacza najrdzenniejsze
najulubieńsze diogi, ujmuje

to, co jest odrębnością twórczego
i mo-

- oa

próbuje rozstrzygnąć całkowite zagadnienie jego 
ro­

bić lepiej i zupełniej

?

wet tak było, że pochlebstwa te podnieciły zbyt

kla-
meu-

wynikłą z rozbujałych

mnóstwo materyałów rękopiśmiennych,

wydauo na^et, ną użytek szerszego ogółu,

Lwów 1908 r.), wykłady 
Wiele jeszcze

została bez śladu, i przyczyniła się do przyspie­
szenia upadku fabryk tamtejszych, ale nigdy w 
takiej mierze, jak jest skłonna przypisywać fama.

Na podkopanie bytu zakładów Starachowic­
kich wpłynęła nie ta jedna przyczyna, lecz cały

jeżeli nie dla ratowania

zdolności kon*
Udało się to francuskiej

u — - -
7 :

runęły polskie „Starachowice*.

niejeden z oklaskujących—oklaskiwał
j samego, swoje upodobania i a,spi­

że Norwid został ------. » — - -- - - — V W-. .

uldurowany“—wyrażenie Norwida—

poczęły huty żelazne Królestwa. Zarządy

by utrzymać się w stanie t. zw.
u

5

zachodzie—Ślązk

się na doskonałej technicznej i handlowej orga 
nizacyi, oraz na tanim i obfitym kapitale; a na 
wschodzie—Zagłębie donieckie, posiadające ogrom­
ne zapasy bogactw przyrodzonych, węgla i rudy, 
oraz taniego robotnika. W warunkach takiego

- ■ B ■ ■ »■   .W.B . i --------- . ■ _ ■   ■ -    ....................................... ....... B B BII i I. I * *

Głosie Warszawskim**! zwyczajne petit.—10 kop..reklamy i fm

za tlómac&cnio dolicza się 
Warszawskiego“ płaci

wcześnie wyobraźnię młodzieńca, wypełniając go

że tę samą wyobraźnię młodzieńczą podniecają 
j iak zbyt surowe 

odezwy krytyki fachowej i niechęć rodziny Nor­
wida do jego aspiracyi artystycznych, słowem

Norwid czem zobojętniać zbyt wygórowane
• • 1 • • BBB «

I

coną dymami kadzideł, których zresztą nawet

między zakładami hutniczemi Królestwa i połu-

nemi zakłady starachowickie w 
gub. radomskiej położone, z zobowiązaniem

z wyo-

dzieńczą duszę wsiąkły łatwo, juź w pierwszej -W A • « « . ’

ralnem społeczeństwem, f 
ostudziło. Wówczas to zjawiła się przed 
młodzieńca czarująca, rozuęina, 
i obudziła w :
ną miłość, która stała się odtąd widmem, ściga 
jącem go do zgonu. Równocześnie 
twórczem^ spotkał się Norwid z potęgą uznaną, 

mu duma, a 
nie zdołał. Rozmarzenie i tę-

walka o miejsce wśród „utalentowanych 
podsycana ciągłe poczuciem i
ści, targały nieuótaanie duszą Norwida, który 

w sobie nadto cier­
piał“. A w końcu przyszła „homerowa walka

• v i f » ł \ * -T ------- . ---- - v pvy», trudna wszędzie,
zna zarzucić, bądź jak bądź jednak pierwsza daje daiejsza na obczyźnie. )

przytułku
$w. Kazimierza w Paryżu.
po śmierci wskrzesił poetę Zenon Przesmycki 
(Miriam), przedstawiając go ogółowi jako jedne­
go z największych twórców naszych. Wskrze­
szonego powitano u nas entuzyastycznie,

posłyszawszy coś'

kolenia swego, 
wienia błędów przeszłości,

Wszystko 
dłoń, ruina, 
chę iłknie ślina.
(„To rzecz ludzka“. Pompei 44 r.). Albo: „Prz^y

nego śmiejąc się człowieka, tylko mu jeden cel 
otwierasz—bolu... I tylko jedną prawdę—że jej 

(W pamiętniku L. A.“ Rzym 1844 r.)« 
----  ,— r---------- ÄJ, że „jeszcze ciosać 

trzeba krzyż na świecie, Niżeli w ręce go umar^

I tylko jedną prawdę—że jej
czeka“... '
Wówczas już był przekonany, ß Y_ _ Y _ _ _ • > • • -K-r • m i
łe złożę“.

I to wszystko, w ( 
gnowany, krystalizuje się w umyśle Norwida, 

dłach, które : 
mniemaniem o sobie i uczynić pysznym!

Pycha, jeśli była w nim, dnma raczej—miała 
wewnętrzniejsze powody, pochodziła z głębszych 
źródeł indywidualności Norwida. Pomimo takie 
lub inne, bolesne i smutne nastroje i przeczucia, 
nie cheiał on „kwilić jak dziecię“ — i od chwil), 
gdy poczuł się duchem świadomym swej odręb­
nej wartości, swoich niezależnych dróg ' 
nie przestawał z uporem i fanatyzmem ludzi głę 
boko wierzących upewniać siebie:
się przecie, Złotostruna nie opuść mię lutni! 
Czarnoleskiej ja rzeczy Chcę-ta serca uleczy

|(„Moia niosnka“).

poczem już 
pozna­

wać jego twórczość, badać życie i ducha samego 
twórcy. W przęfciągu kilku ostatnich lat ogło­
szono ‘ ‘
odnoszących pię do życia i twórczości Norwida^ 

, ^wy­bór

«WA
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roboci».; Uchwalenie strajku kolejowego na śle- zarząd uchwalę, według której Wiadomości Gra- ' . _ _ _ _ . z» li . 1, f f n » 1 * _ ______ficzne przechodzą na własność Związku

Kraków,

Wiadomości bieżące.warła przygnębiające wrażenie. Jednak na wiecu
mamy ski, Józef Zych (kierownicy biura pośrednictwawypowiedziało się za przerwaniem bezrobocia.

kompletnego pogromu oświaty, tłumią prywatne Jednocześnie odbywało się trzecie zebranie Ko­

do instytucyi polskiej.

n
przygotowywały się natychmiast do strajku. Jod-

RosyjskieTO I OWO.
prze z4Wiedomosti

*

Szmidt wraz z innymi znaszą
z

£0w o

u A<

nych Polski Związek zawodowy Drukarzy. połowę. Prawieo
kiedykolwiek

żeby obronić skutecznie o

me-v z

posiadająnie ani

się na

kjstarnyj promysieł“. utworzeniu w tum

«‘hubę. a środek

zmuszonych Miej my nadzieję, swoją sędziowie,
wyżyć KURYER MIEJSKI.

mała

straszliwej
rozwinąć działalnościw

chować. Pochowano bieliźnie, bow

y

Kolej Warszawsko-Wiederiska

Strajk pocztowo-telegraiiczny we Francji.w zepsuciem,

roz->5

do
Wypadki gwałtów

ust głównych kierowników

niewłaściwe;

„Keiązka“. ogólnym i, rzecw roz-
9<7

mo<

Ostatni wiee pocztowy wysłał de-

przy-
sprawczem —okoliczność tragikomiczna

rozmaite zabawy, kon-
J.

ma szlachetna i wyjątkowa a

opartej na

targałoz?

jego stosunku z Bohdanempani M. Kalergis) "oraz z wszelkiego rodzaju prze-

umiemy się różnić pięknie i
i uwielbieniem

marzenieRzeczywistość i
pięknie i mocno, wynikało to nietylko

ocenie objawów tej nadmiernej
organizaoyi

»

(str.ból w milczeniu, tłumił w sobie

dolega. Wciąż dla- gdy
poczucie fa4

chociaż
do wstrząśnie nia: wówczas nagromadzony wyrazić wielkość niekiedy,

Miał pra- nych, niech świadczy jego rzecz

humoru nie można również brać na seryo i skła­
dać na karb niskiego współzawodniczenia Nor­
wida 2 i ego wielkimi współeześnikami. Norwida

<1
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. emigracyi, wyczerpującą ducha walką 
chleb powszedni i t. p.,—stargają duszę Norwi-

do ziemi ojców i tłumnie emigruje za 
chleba do Ameryki i na Sybcryę

składzie Towarzystwa polskiego
Gdy powstało tutaj przed 3 ma laty 

tuszyliśmy, że stanio się ono

interesów naro- 
w znacznym stopniu za- 

Ognisko1* nieświeskie, mimo, źe

że się nie bierze ich w ra 
co istnieje

braku należytego pojmowa- 
społcczno narodowych

certy, rocznice, przedstawienia amatorskie na cele 
społeczno-dobroczynne.

na wiceprezesa p. Stanisława Iwanowskiego. Na 
zebrania uczęszczają sami Polacy-katolicy. Mimo
to jednak, debaty rolnicze toczyły się wyłącznie 
po biało rusku.

Istniejące od kilku lat udziałowe Towarzy­
stwo spożywcze funkeyonuje w dalszym ciągu, 
choć przebywa od czasu 
okresy.

mieście staruszek Rymsza. 
znaczną część żywota swego, 

oświatę wśród ludu, przecier- 
życiu i umarł

co przydziac i za co po- 
go tylko

njkt nio zatroszczył się o dostarczenie ubrania, 
bielizny na sobie

syndykatów.
putacyę do zgromadzonych robotników kolejo­
wych, żądając natychmiastowego 
lejowego dla poparcia strajku.

lepszą i naj wyrozumialszą przyjaciółkę, duszę wy 
próbowaną, do której zwracał się

o którym zblízka obserwujące osoby 
składały najchlubniejszo świadectwo 
on T ‘
wielką szlachetność duszy i dobroć niewyczerpa-I Norwid w swoich lekeyach
ną“. (Opinia żony brata C. Norwida).

Powiadają: nie uznawał Norwid, panujących na I łeczeństwie chcenia iskierkowate, ale chęci stałej 
polu twórczcm, potęg takich, jak Mickiewicz, bo nie mającem—podobało się Opatrzności, że trzech

do czasu niepomyślne 
Na prezesa Towarzystwa, po ustąpieniu

z 
rzędzie

życia towarzyskiego jest
Na zebraniach pry-

miejscowej. Wy- 
szerszych kołach mio-

gdyby naryusz; rezultat tej pracy zostanie ogłoszony po 
osoby. Czemuż chrze-

• wśród
dalszym ciągu karze 

liczbę 
strony

kwitnie 
tecbtel-mech tel

grosza.

Z ważniejszych spraw, poruszanych na ze­
braniu niedzielnem załatwiono następujące: prze­
prowadzono częściową zmianę regulaminu ogól­
nego oraz zatwierdzono regulamin sekcyi ma-

str. 29)—ale on, jak mało kto za jego czasów, 
umiał odczuć, 
ści i głębokiego

Ale ] 
sowa 
dę, w której się wypowiada doskonale jego du-

W ubiegłą niedzielę odbyło się Walne Zgro- 
Polskiego Związku Zawodowego Ďru-

z powodu niepłacenia składek—57.
6, zmarłych—

na zapomogi 
rb. 50 kop., wydatki administra-

Zapomogi z powyższego fun- 
były zarówno członkom jak i

Komisya rewizyjna: pp. Tomasz Bondera, 
Franciszek Gryczyński, Wojciech Sza jor.

Sąd honorowy—pp. Paweł Dominik, Juliusz

ekonomii społecznej i t. p. 
mieniamy: Józefa Bielińskiego 
kowskiego 
Baranowskiego o

Zgon wiel­
kiego poety, świecznika zacnego rodu waszego

szlachetnie różniącego się ze mną przyjaciela! 
Cóż bo dziś, a mianowicie u nas rzadszego 
którzy zawsze o niezgodę bywamy pomawiani, 

gruncie rzeczy zupełnie

Norwid lubił różnić się z ludźmi szlachetnie, 
pięknie i mocno, wynikało to nietylko z wyro- 
zumowanego przekonania, lecz i z poczucia od­
rębności

na—czy „sprawiedliwa14—nigdy jednak pochodzą­
ca z 
ocena zawsze 

-J zzawsze jednakowo „piękna i mocna .
wo Norwid mówić o sobie:

«
W tym numerze „Ksiąiki

międzynarodowego prawa u- 
Szymona Rundsteina i t. d.

p. Stanisław Jasiński

odbędzie się w Petersburgu d. 18 czerwca r. b.
— Po podwyższeniu cenzusu.
Z powodu decyzyi ministeryum spraw w 

wnętrznyeh, zarówno na posady funkeyonaryu-

obarcza koleje bardzo 
nieuchwytnym, obowiązkiem udowodnienia

zwraca się e gorącą prośbę & 
przyczynia

odpowiedzialności 
okoliczności

jię nareszcie dni ciepłych, jasnych. Zdawałoby 
się, żo z nadejściem wiosny 
solość
stoły. niemasz między nami obecnie tego humo­
ru dawnego.

wiązki
L

ni tern.
skici działacze
w

mwłościami losu, utratą przyjaciół, bezdomnością 
życia na emigracyi, wyczerpującą ducha walką 
o chleb powszedni i t. p.,—stargają duszę Norwi­
da, zmącą nieraz jej czystą toń, wypełnią choro- 
bliwem i*ozdrażnieniem, urazą i goryczą — wyle­
wającą się w cierpkich słowach na ludzi blizkich,

ów

po mogłoby mieć nieprzewidziane skutki i skoń' 
czyć się, jak strajk pocztowy, klęską.

Doszło do ostrej wymiany słów pomiędzy 
pocztowcami a kolejowcami, wymyślano sobie od 
podłych kłamców i wywiązała się nawet bójka. 
Guórard oświadczył, że zarządzający pocztami wy­
łudzili od niego wbrew jego woli przyrzeczenia 
wywołania strajku kolejowego, które on dał 
„przez grzeczność*. Odpowiedź kolejowców wy-

mitetu Generalnego Związku Pracy. Przedstawi­
cielowi kierunku 
generalnemu Niehowi czyniono ostre wyrzuty 
to, że na zgromadzeniu w Leus powiedział, ja­
koby syndykaty robotnicze

umiarkowanego sekretarzowi
za

Dębińskiego
w Łodzi.
ogólny plan walki 
zasługuje na uwagę.
za
wszędzie, 
społeczeństwa.

niezależność ducha.
Opłakując zgon Zygmunta Krasińskiego tak 

: „Zgon wiel-

cr

uwagi o Cypryanie 
Chlebowskiego

ru dawnego. I jakże się mamy weselić, gdy 
włulze administracyjno - policyjni dokonywują

z pootwieranych nagle ran jego organizmu du­
chowego. W ten sposób, nieoczekiwanie cierpkim 
ix
Hni * Paun» M. Trmbick*, w kióręi

końcu nieznośnie rozdrażniły, 
stał się chorobliwie podejrzliwym, gorzkim i szy-

- - ' ................................"i

zno-
kółko rolni-

- u

tych, którzy byli przedmiotem jego

wobec nich „wywalczyć“, że walkę o należne 
wśród nich stanowisko uważał 
za L
była przedewszystkiem na nich skupiona. Była 
to tragedyą jego życia, nie dziw więc, że przy- 

, że w 
gorzko się

-k v IV

przez grzeczność*. Odpowiedź kolejowców wy- 

gdzie’ było parę tysięcy uczestników, tylko 150

do opinii rzeczonych or* 
poparcie,

Dyonizy Mali-
Bolesław Ste-

’ j w Wil­
nie, do której powinna należeć gubernia suwal­
ska; dyceezya mińska dla gub*

nic daj
i ‘ 

Wogól o 
Ognisko 1’nlski

■ mińskiej, gro­
dzieńskiej i mohylowskiej i dyeeezya nialorm-ka 

południowo-za

raz nawet wyraził się
...

niestałych—pp. Roman

Ja nie z tych waśni me natchnienie czerpię, 
I w £róre natrze... nietylko wokoło“... i

ocenić i w słowach pełnych tre- ■ 
uszanowania,

Mickiewicza, Słowackiego i Krasińskiego. (W-le-

. o- 
suczce księcia Sukina. 

zna-

trzyletniej działalności

«
i

ko-

„wielki
Mickiewiczu, nie bez cierpkości odzy- 

„ulauro- 
o nim po- 

Tego rodzaju

naukowym warszawskim noWyćh 
, a to w celu odda- 

w któ-

brą odprawę, daną niefortunnym komentatorom „Dziejów 
ffrzeehu“ St. Żeromskiego, tym jego wielbicielom, którzy

szcze-

cy. JMy, dzięKi nieszczęśliwym 
jakich znajduje się kraj, stoimy zaledwie 
gu akcyi, zmierzającej do racyonalnego zapobie­
gania suchotom.

Jedno, jedyne sanatoryum w Rudce na 50 — 
ogółu i

z zupełną uf­
nością w chwilaeh rozterki i pasowania się z lo- 

Długolctnie cierpienia, zawody i niepowo- 
w

On się w istocie im nie kła 
„ja nie

(„Assunta“).

z lichych waśni czerpał 
natchnienie, gdy się różnił, gdy oceniał swo*sem.

dzenia, tak go
że i
derskim nawet względem ludzi, których kochał 
wysoko poważał. (Taki stan duszy Norwida od- 
odbija się nawet na
Zaleskim, dla którego miał głęboką cześć i przy­
jaźń).

A przecież to wszystko zachodziło w duszy 
człowieka, <
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nich czci, opartej na glębokicm zrozumieniu i 
odczuciu ich duchowej potęgi. Mówiąc o „ubal- 
wochwalonych 
ogółu niż 
kultu.

Zresztą te pół—dowcipy i pół—szyderswa, ja­
kie padają z 
głowy jego wielkich współczesnych 
zgiem w porównaniu z 
mocno

nabyciu wiedzy w niższych, swojskich zakła- 
żo wspomnę tu Pszczelin, 

Rozkrzewienio oświaty rodzi-

oza tem stosował Norwid i do nich, jak sto- 
wogóle do wszystkich i wszystkiego, zasa-

, „że posiadał 
słodycz charakteru, rzadką u mężczyzny,

n

bezrobocia ko- 
Sekretarz syndy­

katu Guórard oświadczył, że jest to niemożliwe, 
gdyż dopiero w tych dniach rozesłano zapytania 
do urzęclników i robotników w sprawie strajku, 
ale odpowiedzi nadchodzą bardzo skąpo;
czem—okoliczność tragikomiczna—winą tego jest 
zła obsługa pocztowa z po vodu Częściowego bez-

górę patrzę... nietylko wokoło

W każdym razie nie 
swe : 
ich wielkich współczesnych. Bolał dotkliwie Nor­
wida nie rozgłos powag uznanych, jak utrzymuje 
A. Krechowieeki, ale bolało go raczej, 
jego duchem niezmiernie to, że nie mógł się on 

u 
z góry poniekąd 

przegranę, wobec tego, źe uwaga, dusza ogółu

go ciężkie zawody i 
które w związku z okrutnym za-

c wyoorazenia o wielkości samego 
ani też nie podnosi nas na duchu.

irytowały przedewszystkiem wszelkie płaskie ob­
jawy bałwochwalstwa i czci bezkrytycznej, w sto-

niewinnem krzewieniu zasad wiary jakieś an- 
szkoły polskie, utrudniają coraz 

przyjmowanie katolicyzmu, prześladują

Listy z ziemi nieświeskiej.
(Korespondencja własna Głosu ar Stawskiego}.

Kicśiciei^ w viaju.

Po niezwykle długich chłodach doczekaliśmy 
jię nareszcie 1

zawita do nas we-
powszcchna, jak to ongi bywało. Nieste-

pięknych (lokal Mu’ 
\ czwartki i nie« 

üzielo od godz. 11-ej przed poi. do 3-tj po poi. ejscit 
bezpłatne.

Zbiory Muzeom przemysłu i rolnictwa Krak.-Przedmie­
ście 66—otwarto codziennie, nrócz poniedziałków, od goda»

ehern, a przeto obejmujących prawdy wieszcze 
w fenomenologiczny form całkokształtu...
89). Oto jaki stanowczy hołd składa Norwid 
tym potęgom, którym pokłonić się nie po74walała 
mu jakoby duma.
niał, bo jak powiadał c sobie: „ja nie kłaniam 
się nikomu, tylko źródeł źródłu* (p. J. Słowacki,

Kalendarzyk.
Dnia 20 maja' wschód słońca 4.0. zachód 7.5Í, wschód 

księżyca 4.37 r., zachód 9.16 w.

naród polski przed wynarodowieniem, 
w społeczeństwie zbyt mało osób zdaje 

oprawę z zagrażających bytowi

Podczas ostatniej Miekiewiczówki, między in- 
nemi odczytano wobec zebranej publiczności 
powiadanie Telimeny o i 
Urywek ów przy całości utworu ma swoje 
(•zenie, ale wygłoszony luźno, osobliwie na rocz­
nicy’, nio daje wyobrażenia 
twórev

baw pochodzi właśnie
w dziewiątym rzędzie „techtla-mechtla . 

Podobnież zdobywa się większość dochodów i na 
straż ogniową.

Po całorocznej niemal bezczynności 
wu dało znak życia miejscowo 
cze. Odbyły się już dwa posiedzenia: jedno 5 go 
a drugie 19 go kwietnia. Na prezesa kółka obra­
no p. Tomasza Jabłońskiego z Kudzinowicz, zaś

rębności wybitnej organizaoyi duchowej i 
artystycznej, jaką uświadamiał sobie w zetknięciu 
się na polu twórczcm, z panującemi tam potęga­
mi, Stąd pochodzi jego zawsze niezależny stosu­
nek względem wielkich poetów jego czasu, który 
nie jednemu może się niekiedy wydać, jako za­
wistne nieuznawanie ich sławy. Była to jódnak 
tylko ocena niezależna, własna, zawsze wysoce 
oryginalna i pouczająca, chociaż nie zawsze traf-

, Dla „zdławi> 
autorzy projektu 

ouťunyuii dyccGzyl kftlolic- 
Pvusi, zalecając utworzenie

„Sprzeczność czcić taust po nad wszystkie rzeczy: 
Kto tylko wtedy natchnionym* ady przeczy.

i nie są przygotowane 
do strajku powszechnego. Z tego powodu doszło 
do burzliwych starć. Dużą większością przyjęto 
rozolueyę, aby paryskie organizacye robotnicze

Nie miałby zresztą i 
nie ofiarność litościwej osoby. Czemuż chrze- 
ściańskio towarzystwo dobroczynności nie zaopie­
kowało się tym biedakiem? Tłómaczyć się nie- 
wiadomością nie może. Wszak jesz.cze za życia 
Rymszy pewne osoby zwracały się za pośrednic­
twem prasy wileńskiej do przodowników nie­
świeskiej inteligencyi polskiej o pomoc dla tego 
cichego pracownika, który bądź co bądź położył 
zasługi dla społeczeństwa. Niez.

„Herbarza 
wydawanego przez Adama Bonieckiego, z»

Strajk urzędników poczty i telegrafu, który 
przybrał większe rozmiary głównie w Paryżu, 
zbliża się ku końcowi, który oznacza całkowitą 
przegraną ruchu rewolucyjnego 
ków państwowych. Rząd w > 
wydaleniem ze służby zmniejszającą się 
strajkujących. Wypadki gwałtów ze 
strajkujących—niszczenie drutów telegraficznych, 
spalenie skrzynki pocztowej i t. p. zwracają prze- 
cim nim opinię publiczną.

Zawiedzie też zapewne, pomimo manifestacyj­
nych przyrzeczeń, pomoc czynna ze strony 
związków robotniczych 
wszcehnego. Komedyą, jak się okazało, były 
wydawane telefonicznie na pierwszymf wiecu 
urzędników przez przywódcę p. Pauron, rozkazy 
zaprzestania pracy na prowincyi.

r-y

Norwid żywił nadzieję, że się wywalczy, że 
zdobędzie przecie uznanie dla twórczości swojej, 
gdyż szczerze był przekonany o wartości tego, 
czego eh ciał, czego pragnął dla przyszłości sztu­
ki polskiej. I tu, na tej drodze jogo dążeń i za­
pału szlachctuęgo, spotykają 
rozczarowania 
wodem serca miłującego bezwzajemnie (miłość dla

pomieszczeniach najnieodpowied- 
brndnych i pozbawionych 

najelementarniejszych warunków hygienicznych.
Wreszcie Przychodnia dla chorych gruźli­

czych, urządzona przez warszawskie Towarzystwo 
Przeciwgruźlicze, zaczęła funkeyonować dopiero 
od kilku tygodni i posiada fundusze bardzo szczu­
płe, nie pozwalające jej 
szerzej.

Oto wszystko. Taki stan rzeczy wymaga 
nieustannej czujności i rozłożonego na całe lata 
wysiłku, zmierzającego do stopniowego zapew­
nienia opieki wszystkim chorym, oraz do zapo­
bieżenia szerzeniu się suchot, zwłaszcza wśród 
warstw pracujących, niezamożnych i mało oświe­
conych. W pracy tej powinno wziąć udział całe 
społeczeństwo, gruźlica bowiem jest chorobą spo­
łeczną.

Z uwagi jednak, że społeczeństwo, rozumie­
jąc nawet swoje w tym kierunku obowiązki, nie 
może obyć się bez światłego kiorownictwą, za­
chodziła potrzeba stworzenia czasopisma, poświę­
conego specyalnie sprawie walki z gruźlicą.

Czasopismo takie, p. t. Gruźlica, zaczęło wy­
chodzić, jako miesięcznik popularno-naukowy 
od kwietnia r. b. pod redakcyą d-rów Bolesława 

i w Warszawie i Seweryna Szterlinga 
Pierwszy jego zeszyt zakreśla szeroko 

z gruźlicą i z tego względu 
Jest to mocne szarpnięcie 

dzwon alarmowy, którego głos powinien dojść 
gdzie jest istotna troska o przyszłość 

60 chorych, dźwignięte ofiarnością 
pożytą energią ś. p. d-ra Dunina— to zaledwie 
wzór tego, Co czynić należy. Poza tem szpitale 
nasze, nawet w Warszawie, 
jednego specyalnego oddziału dla ciężko cho­
rych gruźliczych, którzy—wbrew kardynalnym 
podstawom nauki nowoczesnej, mieszczą 
wspólnych salach z innymi chorymi.

W naszych letniskach, a szczególniej w Ot 
wocku, istnieje wprawdzie kilka prywatnych, 
dobrze urządzonych zakładów, ale, wskutek cen 
wygórowanych, są one dostępne tylko dla ludzi 
zamożniejszych, chorzy zaś biedniejsi, a 
gólniej biedni suchotnicy żydzi, ściągający tam z 
całego kraju i sąsiednich prowincyi, lokują się 
najfatalniej, w 
niejszych, ciasnych

z Królestwem Polskicm 
Oprócz tego sprowadzono pod 

i takie niewłaściwe 
dla nas duchem pisma, jak dwurublowy świstek 
p. t. TPsieobszczaia Je^ednieicnaja GazietaS.-Pie­

ty „Jakóbie Jasińskim“, 
osób, któreby posiadały jakieś wiadomości, 
jąć© się do oświetlenia tej pięknej postaci naszych dzio* 
jów, o łaskawe nadsyłanie ich pod adresem: 
ul. Smoleńska, 27»

— Wyszedł z druku zeszyt VI t. XIÏ 
Polskiego“, 
wierający nazwiska od Krasińscy do Krnsuscy.

Toraz doma-
gają się urzędnicy wypełnienia obietnic innych powstało ogółem 1,354 rb. 16 kop.

i wy- 
chodzić nadal będą pod bezpośrednim wpływem 
i kierunkiem zarządu. Na redaktora wybrano 
jednogłośnie przez aklamacyę p. A. Burkata.

Wybory do władz związku dały rezultat na­
stępujący:

nak tylko robotnicy budowlani i niespokojni zaw­
sze robotnicy elektrowni gotowi są do wystąpie­
nia z pomocą pocztowcom. Inne grupy zawodowe 
żądają odwleczenia strajku, 20 oznacza właściwie 
odmowę. Władca światła w Paryżu, „dyktator“ Walka z gruźlicą.

ruźlicą stanowi niewątpliwie jedno 
najpilniejszych zadań hygie- 

Narody o wyższej kulturze, roz­
porządzające nadto możnością stanowienia o sa­
mych sobie, poczyniły też w ostatnich czasach 
ogromne postępy w zwalczaniu tej klęski. W 
Anglii liczba zgonów od gruźlicy zmniejszyła się 
w ciągu lat kilkudziesięciu 
podobnym wynikiem mogą się poszczycić Nicm- 

My, dzięki nieszczęśliwym warunkom, w 
u p ro­

zebraniu dostatecznej liczby odpowiedzi.
Wreszcie wspomnieć należy, że w celu ulże­

nia doli pracowników drukarskich, którzy, wsku­
tek zastoju, panującego w tej gałęzi przemysłu, 
pozbawieni zostali zajęcia, staraniem Związku 
zaprowadzono dobrowolni opodatkowanie się na 
rzecz bezkondycyjnych w stosunku 1 prc. od za­
robionego rubla, 
duszu udzielane 
nieczłonkom Związku.

Biblioteka związkowa posiada 400 dzieł za­
wierających się w 451 tomach.

Z pomocy lekarskiej, utworzonej przez Zwią­
zek, członkowie mieli możność korzystania po 
zniżonych cenach:

1) porada u lekarza 50 kop., porada w mie­
szkaniu u chorego 1 rb.

3) wezwanie lekarza do chorego w nocy 
urzędni-1 2 rb.;

nego oraz 
szynistów.

W sprawie pisma zawodowego Wiadomości 
Graficznych po wyjaśnieniu przez p. Długołęc­
kiego przyczyn i i okoliczności zatargu, jaki za­
szedł pomiędzy tem pismem a zarządem Związ­
ku, ogólno zebranie przyjęło proponowaną przez

go 1 politycznego, me przyniosły nam 
realnego, a tylko spowodowały pewne obniżenie 
ideałów w oczach ludności miejscowej.

Nic arcydodatnia pod względem politycznym 
działalność „Ogniska*4 nieświeskiego wywoływała 
pewne protesty ze strony niektórych osób. 
W Gońcu Wileńskim hył nawet drukowany sze- 
reg artykułów, wykazujących dowodnie strony 
ajemne rzeczonej instytucyi. Prawda gorzka nie 
podobała się. Zaczęto tedy bojkotować Gońca 
Wileńskiego. Smutno to są zaiste objawy, świad­
czące wymowni© o 
nia spraw i obowiązków 
wśród pewnych kół. Czasem urządzane są u 
nas pod egidą „Ogniska“

południowo-zachodniego i dla Chełm- 
Polacy do seminaryów duchownych 

osob y 
sind w i 

biskupów powinny 
wy mi en io-

4) w razie konsylium każdy lekarz 1 rb. 
50 kop.;

5) odpowiednie ustępstwa przy operacyach 
chirurgicznych i pomocy akuszeryjnej.

Wreszcie dosyć żywą działalność wykazała 
specyalna sekeya maszynistów; wydano kwe- 
styonaryusz statystyczny i wygłoszono kilka re­
feratów treści ogólnej oraz specyalnej.

Sprawozdanie kasowe za rok ubiegły wyka­
zuje w przychodzie 3,111 rb. 19 kop., 
chodzie 2,441 rb. 40 kup. Z samych składek 
członkowskich wpłynęło 2,353 rb., 
wydano 1,702 
cyjne pochłonęły 738 rb. 90 kop.; na rok 1909

marnych zawiści, bądź z pychy i próżności, 
„różniąca się szlachetnie“,

powodu zgryzot i rozgoryczenia, nie-

odpowiedzialności kolei za straty 
swe wystą 

że wy>

ust Norwida na jaśniejące chwałą 
"1, są drobia- 

tem głęboko odczutcm i 
uzasadnionem uznaniem i uwielbieniem, 

jakie żywił clla nich.
„W narodzie bez publicznego bytu — mówi 

o Juliuszu Słowac­
kim—w publiczności bez własnych form w spo-

był podobno rozkaz zaprzestania pracy, lecz nikt 
nie uJachał.

Walka 
najważniejszych i 

ny społecznej.

widowi spokój, alo bezradność własnej sytuacyi, 
wobec olbrzyma twórczości naszej, j

gimnazyach w Warsza* 
podań eksternów, pragnących 

Z tych 360 podań 
Wielu także złożyło 

klas 6-iu.

oznacza właściwi
Władca światła w Paryżu, 

Pataud, przywódca elektrotechników, wydał już

sunku ogółu do wielkich łudzi. Ón pragnął dla pisze do jednego z jego krewnych: 
nich czci,

był zarazem dla mnie i ciosem równie wielkim— 
więcej szydził z bezmyślności najrzadszą albowiom dziś straciłem rzecz: to jest 

ze mną przyjaciela! 
jest?

, a 
w gruncie rzeczy zupełnie co innego zbywa 
nam, to jest, że umiemy się tylko kłócić, albo 
kochać; ale nie 
mocno—a on tak umiał te rzeczy i mistrzem 
był w tym względzie nieporównanym“.

w ten.
wypadki wskazane usprawiedliwiają 

opóźnienie, uszkodzenie, zaginieni© i t. d. towa­
rów.

Petycyę kolei W.-W. przekazało ministeryum 
zjazdowi kolejowych radców prawnych, który

czyna jej była dla niego przekleństwem, 
utworze „Rzeczywistość i marzenie“ f 
odezwał o Mimowolnych sprawcach jego nieszczę­
snej doli:

— Egzaminy eksternów.
We wszystkich 6 ___

wie, przyjęto 360 
zdawać egzamin z 8 klas. 
290 pochodzi od żydów, 
podani© o egzamin z klas 6-iu. Liczba podań 
byłaby jeszcze większa, lecz od vfielu kandyda« 
tów dyrektorzy nio przyjęli papierów7 z przy 
czyn bardzo błahych, jak naprz. gdy nio dolą* 
czono fotografii i t. d.

— Odpowiedzialność kolei za straty.
Kolej Warszawsko-Wiedeńska zwróciła się 

do ministeryum komunikacyi o rewizyę prawr5 
traktującego o

W memoryale uzasadniającym 
pienie, kolej, pomiędzy innerai zaznacza, 
padki lat ostatnich wysunęły na porządek dzień 
ny sprawę odpowiedzialności kolei za straty spo­
wodowane niedostarczeniem przyjętych do prze­
wozu towarów na termin, zepsuciem, brakami, 
wreszcie zagubieniem towarów i bagażu „wsku­
tek rozruchów w państwie, zmów i strajków 

„W kwietniu r. 1907—czytamy dalej w me 
moryale—nastąpiło orzeczenie Senatu, że 
ruchy ludowe, zmowy i strajki mogą być powo­
dem uwalniania kolei od odpowiedzialności“, c 
ile „kolej dowiedzie, żo to okoliczności, prze­
szkadzające wykonać umowę przewozu—co 
rozmiarów i charakteru, powinny być porówna­
ne do siły wyższej.

Takio postawienie sprawy jest, zdaniom 
lei Warsz.-Wied., niewłaściwe; zamiast tego 
ażeby na kolej włożyć obowiązek stwierdzenia 
samego faktu, podlegającego ocenie sądu, sonat 

można,
że 

wypadki to „powinny być“ przyrównane do siły 
wyższej. Tym sposobem, zdaniem zarządu ko­
lei W. W., Senat prawie odbiera kolejom 
żność obrony swych interesów.

Słuszniejszem byłoby okroślić rzecz 
sposób, żo „

„Chroń się Mistrzów wielkich, co dziś nuc$, 
Bo oni klątwę swej wybujałości 
Na twoje młode ramiona zarzucą, 
I zamiast tobie dać błogosławieństwo 
Przytulii słowem i ogrzać wyznaniem, 
Oni ci laurów swych dadzą przekleństwo*.

To nie rozgłos Mickiewicza np. odbierał Non

oraz zaufanie, jakie 
wśród ogółu członków zyskali sobie bezstronno- 
ścią swoją sędziowie, wybrani przez Zebranie 
Ogólne.

Do załatwiania zatargów i nieporozumień 
okres sprawozdawczy nie był wcale podatny; 
niemniej jednak spraw takich, mających prze­
ważnie podkład ekonomiczny, załatwiono z roz­
maitym skutkiem kilkanaście.

W celu zbadania warunków pracy w zakła­
dach drukarskich, wydano wyczerpujący kwestyo-

Notatki bibliograficzne.
— „Keiązka“. Maj 1909 r. Wśród kilkudziesięciu 

recenzyi i krytyk, umieszczonych w tym zeszycie „Książ­
ki“, znajdujemy słuszne i piękne 
Norwidzie, poczynione przez prof. Br. Chlebowskiego z 
powodu „Wyboru poezyi“ Norwida i wydanych ponow­
nie jego odczytów o Juliuszu Słowackim; następnie do-»

_... St. Żeromskiego, tym jego wielbicielom, którzy 
powieść traktują jak artykuł publicystyczny, albo kurs

Z innych artykułów wy- 
1 o książce A. M. Skał- 

„O cześć imienia polskiego“; d-ra Ignacego 
i „Studyach historycznych, wydanych 

ku czci prof. Wincentego Zakrzewskiego“; 1.1. Litauera 
o „Zasadach i kierunkach 
padłościowego

W tym numerze „Książki"4 p. Stanisław Jasiński z 
Krakowa, zajęty opracowywaniem studyum historycznego

dla kraju 
szczyzny. 
nie powinni być przyjmowani, lecz tylko 
uważające siebie za Litwinów, Białoru 
Małorusinów! Na godności 
być mianowano osoby, pochodzące 
nych narodowości.

— Ministeryum oświaty opó źnfło ufundo^a 
nie w okręgu naukowym warszawskim noWyCp 
seminaryów nauczycielskich, a to w celu odda 
nia pierwszeństwa okręgowi wileńskiemu, 
rego obrębie mają powstać niebawem liczne 
sz.koły rosyjskie, cerkiewno, seminarya nauczy­
cielski© i instytut pedagogiczny. Ministeryum 
nadajo doniosło znaczenie utworzeniu w tym 
okręgu różnych szkól rządowych, ponieważ obec­
nie warunki w tym kraju nie dają już możnoś­
ci prowadzeniu rusyfikacyi ludności biało ruskiej 
sposobami administracyjnemi, a środek ten ma 
być osiągnięty drogą szkoły rosyjskiej i wpły­
wu duchowieństwa prawosławnego.

niueranio po domach i chatach, upatrując nawet
w 1_______  _
<.y państwowe 
bardziej 
księży katolickich, spełniających sumiennie obe- 

kaplańskie oraz obywatelskie. Nic dość 
Niezmordowani w pracy rusyfikator- 

iścio rosyjscy“ zwołują pod przo- 
odnictwem arehiercja mińskiego Michała i osła­

wionego Szmidta wciąż różne zebrania, zjazdy 
prawosławne, układają wciąż nowe projekty zu- 
I clncgo zmiażdżenia Polaków. Minsldja Jepar- 
'ddalnyja IViedomosü nawołują otwarcie do 
wprowadzenia dyktatury murawiewowskiej na Li­
twie i Rusi. Szmidt wraz z innymi „związkow­
cami umyślnie został wysłany do Petersburga dla 
poczynienia tam usilnych starań, by rząd wziął 

rzekomo 
rosyjską;

to najświeższe zabiegi

t że 
nie zdołało pozyskać sympa- 

nic potrafiło przyciągnąć do sie* 
ludności miejscowej. Wy- 

\i w
A jednak niowolno nam lekceważyć 
mieszczan do instytucyi polskiej. 

Bo dziś zagraża narodowości naszej poważne nie­
bezpieczeństwo.

Bolączką tutejszego 
uprawiany hazard karciany, 
watnyeb, na rozmaitych przedstawieniach, urzą­
dzanych czy to na rzecz Towarzystwa dobroczyn­
ności, czy też straży ogniowej, kwitnie u nas 
w najlepsze gra żydowska „tecbtel-mech tel , 
przyczem wielu przegrywa sporo grosza. Nieda­
wno ehrześciańskie Towarzystwo dobroczynności 
ogłosiło sprawozdanie z trzyletniej działalności; 
stwierdzając stały swój rozwój. Niejeden mógłby 
myśleć; że dobroczynność naszą popiera się w 
praktykujący się zwykle sposób ofiarodawczy. 
Lwia część zbieranych w ostatnich czasach na 
cel tej instytucyi pieniędzy podczas różnych za- 

opodatkowania wygra- 
„ techtla-mechtla“.

mad zenie 
karzy, Odlewaczy czcionek i pokrewnych zawo­
dów.

W ciągu roku 1908 Związek liczył ogółem 
760-u członków (Warszawa 661, filie 99). Z tej 
jednak liczby wykreślono: jako właścicieli dru­
karń 3, z nnwodu niepłacenia składek—57. na 
mocy wyroku Sądu Honorowego 
4-ch; pesostało zatem na rok 1909 ogółem 690 
osób.

Biuro pośrednictwa pracy umieściło na kon- 
dycyach: zecorów 175, maszynistów 16, maszy- 
nistów-pedalarzy 6, nakładaczy 12, nakładaezek 
14 i pomocników 2—razom 225 osób.

Istniejący w łonie związku Sąd Honorowy 
rozpatrywał w roku ubiegłym spraw 13-e, wobec 
2-ch spraw w pierwszym roku istnienia związ­
ku. Za jedną z przyczyn powiększenia się liczby 
spraw uważać należy prawie potrójny wzrost 
liczby członków związku

‘ p. Bolesława Grabowskiego, został obrany ks. 
przenoszą się na Daleki Wschód), 
przedsiębiorstw krajowych, gdzieby 

byle cośkolwiek na miejscu zarobić, jest 
u ms tak niewiele, że się nie bierze ich w ra- 

A i ten handel i przemysł, co istnieje, 
pozo.Majo całkowicie w rękach żydów. Tak więc 
z powoda braku kultury tracimy dużo jednostek 
zdolnych, energicznych, zmuszonych wędrować 
na obczyznę, któro przecież mogłyby i na zago­
nie ojczystym wyżyć i przynieść korzyść nie 
małą, gdyby kraj nasz podniósł się umysłowo, a 
co za tern idzie -- ekonomicznie. Zachodzi tedy 
n nas wielka potrzeba choć elementarnego wy­
kształcenia fnchowo-rolniczcgo dla najuboższych 
warstw gospodarzy. Są tysiące włościan, zaścian- 
kowiezów, mieszczan-rolników, których nio stać 
n i kształcenie się w odpowiednich szkołach rol­
niczych. Przeto na naszych większych posiada­
czach ciąży obowiązek zaopiekowania się ubogą 
młodzieżą, mało lub bezrolną, i dopomożenia jej 
w 
d ich agronomicznych, 
Kobicrnice i t. p. 
mej jest dla nas rzćezą nader ważną, bo zabez* 
piecza 
Wszakże 
sobie wyraźnie 
»as7cmu niebezpieczeństw.

To samo da się mniej więcej powiedzieć i o 
obcen5m 
Nieświeżu, 
przeszło „Ognisko*, 
wyrazicielem istotnych potrzeb naszych i że bę­
dzie gorliwie broniło żywotnych 
dowych. Tymczasem 
wiedliśmy się. 
na czele jego stanęły jednostki prącowite, z wyż- 
Bzem wykształceniem, nic sprostało swemu zada­
niu: zamiast krzepiących słów, słyszeliśmy nieje­
dnokrotnie z ust głównych kierowników „ogni­
skowych* tego rodzaju zdania, że Polska nie po­
siada przyszłości przed sobą, że jedyne zbawie­
nie dla Polaków leży w zlaniu się z Rosyanami 
w jeden organizm spoleezno-rosyjski. Poglądy 
podobne, zmierzające do samobójstwa kulturalne­
go i politycznego, nie przyniosły nam pożytku

mu duma nie pozwalała im się pokłonić; współ-1 postawiła poetów sybilicznym natchnionych du- 
zawodniezył z niemi, nie mogąc jednak im do­
równać, odzywał się często o nich zbyt surowo, 
niekiedy nawet bez szacunku należnego, mówił 
o nich uszczypliwie, szydziL W istocie było du­
żo zbytecznej uszczypliwości w stosunku Norwi­
da do Mickiewicza naprzykład. Z odcieniem szy­
derstwa podkreślał przymiotnik „wielki“, 
mówił o 
wał się, iż jest on „ubałwochwalony 
wany“ i t. p., r ‘ 
łobuzersku: „Papa*4 Mickiewicz 
wybryków rozdrażnionego i zniecierpliwionego keyach o Słowackim aż nadto mamy dowodów).

Drawdzik, A. J. Kloss, Józef Łaszczyk, Ignacy 
Petschl.

Komisya dochodów
Dziewański, Kazimierz Halicki 
newski, Stanisław Postupalski i 
fanki ewicz.

uświadomienia jak najszerszych mas. 
kresy wschodnie są krajem wyłączni© roi- 

piczym i w dodatku pozbawionym wyższej kul­
tury. Brak oświaty powoduje to smutne następ­
stwa, żo lud nie umie prowadzić intensywnej 
gospodarki, cierpi z tej raeyi biedę, zatraca przy- 
w iaznnie 
hau alkicm

Pińszezyzny i Mozyrszczyzny dziesiątki tysię 
vi łościan

Z iś fabryk i 
można

pomoc czynna 
w postaci strajku po-

talności własnych losów. Jak umiał Norwid

Słowacki 
napisana pod wpływem tego, żo pominął go Mio*

stępujący:
Zarząd: pp. Aleksander Zduńczyk (prezes), 

Feliks Śliwiński (wiceprezes), Paweł Siekierzyń- 
ski (skarbnik), Romuald Tyczyński (zastępca sk.), 
Wacław Dobrzyński i Edward Statkiowicz (se­
kretarze), Stanisław Bloch, Boleslaw Wojnarów7- I f . T- . w-r « ♦ *_  1 • _ _ . 4 1 __ ♦ _ l _

pracy).
Komisya rewizyjna:

<7

przyczyniać się do ustalenia sławy i rozgłosu ia* 
o Słowackim.

kiewitK w swoich kureach literatury słowiańskiej 
(Dok. nasłani

wającą się w cierpkich słowach na ludzi blizkich 
społeczeństwo własne i naród.

Ale i tu, w 1 
goryczy i cierpkości ostatecznie znękanego ducha 
Norwida, nie trzeba przesadzać i upatrywać złe 
uczucia tam, gdzie było przedewszystkiem ich sza­
leństwo, wywołane klęską bytu.

Znosił on ból w milczeniu, tłumił w sobie 
głos człowieka cierpiącego, żył „bezmownemi“— 
]ak sam określa — cierpieniami, a jeśli kiedy 
zwierzał się przed kim, jak np. przed p. Maryą 
Trembicką, to robił to bardzo dyskretnie, cichym 
szeptom mówił o tem, eo mu 
wiony we wnątrzu ból, wciąż opanowywane łka* 
nie—doprowadzało w końcu do kryzysu nerwo­
wego, <

gorycz i cicrpkośó tryskały same przez się 
pootwieranych nagło ran jego organizmu du-

riowem, zakończył jrwój długoletni stosunek przy­
lał naj-

Galerya obrazów Mnzenm sztuk 
zeum. Wierzbowa 11)—otwarta we wtorki
I

bezpłatne.

otwarte codziennie, prócz poniedziałków, od gedfc 
10-ej zrań a do 3-ej po poi.

organizacye w Królestwie Pol­
skim i w Chełmszczyźni© otrzymały opracowany 
przez oddział związku narodu rosyjskiego w 
Trokach projekt walki z katolicyzmem i polsko­
ścią.

Ponieważ projekt t©n dotyczy i Królestwa 
Polskiego, przysłanego 
ganizacyi z prośbą o 
nia katolicyzmu i polskości 
domagają się zmiany obecnych 
kich na Litwie i na 
trzech dyecezyi mianowicie: litewskiej

przyznać należy ze smutkiem,
.'a ’ ’ ’ "

:

ty i powszechnej, 
bie szerszego og< lu 
czuwamy tön nastrój 
szezańst wa. 
tej niechęci

dziekan Sieklucki. Przy dawniejszym prezesie 
popierano gorliwie „kastarnyj promysieł“.

Z fabryk polskich prawie nie nie nabywano, 
ściślejszych stosunków 
nio nawiązywano, 
adresem sklepu udziałowego

Wsieobszczaja Je^ednieicnaja GazietaS.-Pie- 
tierburg. Miej my nadzieję, że z chwilą zmiany 
prezesa wszystkie te usterki będą usunięte.

Mieszkał w naszem
Przebakałarzył on 
szerząc uczciwie 
piał wielo biedy ’ 
nędzy. Nie było go

w obronę 
rdzennie

prześladowaną (!?) ludność 
o ile zostaną urzeczywist­

niono to najświeższe zaoiegi, nie wiemy. Bądź 
co bądź, przyszłość najbliższa nie wróży nam nic 
dobrego. Oczekuje nas dalszy ciąg bólów i cier­
pień. To też teraz, bardziej niż kiedykolwiek, 
musimy się skupić, zjednoczyć i wytężyć wszyst­
kie swe siły w celu odparcia zagrażających nam 
zewsząd ciosów.

Przedewszystkiem, 
dziedzictwo narodowe, należy pomyśleć o oś wie- 
ppniu i 
Nasze
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całego zgromadzenia , wyborco w, serdeczną ii go-

Spełniło zaś tę czynność zgromadzenie wyborcze Wybrany w dniu dzisiejszym
z miejsc i

z
na mocy art

przemó-

790r

55 nacya wyborcza była stworzona przez dobie.♦
«

V-

ezaśu w tyeh kolach Epo­sie wcale, co byłoby jedynie dowodem, źe

nich, istotnie postąpiła bardzo daleko
kiem poruszono myśl ponownego obioru

Inni projektowali,

Nie mó- 1899 wydaja p. t.  U

z m. się w Głosie szereg głęboko
przekonany,

ności.

odzinie 7 i pół usposobienia“.Zebranie skończyło się oi

walki wyborczej:
Rozprawy i*

naszej obrony, « *

FJszanse

rzyli kierunek
z tymi

z u
rzędu, p. o. prezydenta miasta p. Zaręba.

jest interes narodu i dobro kraju, którego trzeba
przed przystąpieniem do głosowania na kandyda-

zna

dowej, stawili się trzej wyborcy żydzi i,
-u — . I— _ _ _   ł _ _ . * r , * ł ■» « A

wznnankarsko-plotkarski, gubiono się jedena

między innemi, czynny udział

zarazem

Pepłowskiego.mu zgoła nia-

Reforma, choć

?przy tom

wypuszczone, nie pozwalają
sytuacyjne i ko uprzedstawienie ministra spraw

święcenia, a zara?.cm tak wybitną i tak ni estru-
-w 
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Wł. Jabłonowski.
Najserdeczniejsza

0 Cypryanie Koraidzie. n

z

dość jednak

wid

mogły się dopasować konieczności życia

„Kto kocha —
• /

Boga nawet że potęgi własnej i tej

wa m y

nem,

niż gdzieindziej /najdziemy, odda-

negatywnie wyrażał się je- ř
żna twierdzić, źe tylko eame niesprawiedliwe się czuje, iż tęsknota ta. jak kula, uwięzia na-
tlową spadały z ust lego na calv naród, 1

W
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Warszawa, Piątek, 21 maja 1909 r.
a
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Cena ogłoszeń
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WVA-
(r. 1908). W ostatnich czasach

N-r 138.

naznaczyć naiezy, ze, poenoaząc z Kresów, 
WŁ Jabłonowski zawsze się gorąco interesował

*
ustawy, prezydent odczytał odpowiednie 

I 
sprawdzeniu następnie listy obecności, stwierdzono,

bądź niewykonalnych, ź 
to na dziesięciu,

raz więcej złości
«

bezmyślność

Dziś odbyły się wybory posła 
miejsca IÎ. Dmowskiego, 

Inform acye 
Obecnie

wyłączenia Chełmszczyzny, 
żo sprawa ta g<5-

selski, co w naszych warunkach jest cięż­
ką osobistą ofiarą, Władysław Jabłonow-

ze stolicy kraju powierzyło ono jednogło­
śnie niemal p. Władysławowi Jabłonow­
skiemu, który w szerszych kołach społe­
czeństwa znany był dotychczas jako

jaka oczekuje przedstawicielstwo nasze w 
Petersburgu. Inni projektowali, ażeby 
wyborcy złożyli mandaty, zmuszając tein

Stronnictwo Demokratyczne - Narodowe. 
Jedni żądali, ażeby wybory nio odbyły

niewątpliwie, gdy- 
brali za bary 

w chwili

narodowego, w 
dotychczasowej

żeby nabrać 
wysoce rze-

Niestety, jednak temu 
potężnemu mówcy i gorącemu rzecznikowi uczuć

[ęci% mandatu wyraził także zawczasu i b. poseł 
r 

wieść o stanowczem 
następcę tegoż upa-

i nie uznawali zupełne Norwida
- t ----------------------- v.v*ťiv<iiviiJ, w«, w yiouu u uas u ii íijix \1¥Ł1 Ł itun, J?1z»uz«*J WbiM,

ino wzruszali się sztuką. Nie uznawali go —** z ostatnio Cezary Jellenta) wiolo cennych uw&*

Btetana Dziewulskiego. Trzej ostatni zrzekli się 
balotowania. Przy składaniu gałek- do urny p.
Jabłonowski otrzymał gałek białych - 68 i jedną

ezej pracy.
Powstaniem z niiejsö i 

stwierdzili swoją solidarność 
wami przewodniczącego.

i zarazem 
ze się od takiego obowiązku

mieściły na* 
, 2—Adolfa 

1—Romana Dmowskiego i 1

na
na drugiem, Oj-

suchem doktrynerstwie, ale w głębokiej miłości 
dla ludu, odczuciu jego potrzeb i dążeniu dc 
podźwignięcia go dla dobra całej ojczyzny.

Z>tąd narzucał, sio wniosek, żo i 
ry obecne wiążą się bezpośrednio 

przedstawicielstwo polskie 
“ “ “ i na

Do wniosku 
togo nic potrafiła dostosowań 
Stępowania prasa warszawska.
Uczynid wybory obecno poważną manife- 
stacyą polityczną, będącą 

rywką do kampanii, jaką posłowie 
gruncie kwestyi chełm-

to na dziesięciu 
tego Warszawa 
wiano

J. 3; za granicą:
H

swego po-
Zamiast

«

r 99

krologi—15 kop., przed tekstem—50 kop., 
szy—podwójnie; za tMmaeaenie dolicza eię 2 kop. od

źe takie 
źe „szczęście ojczy*

Ledwie się

wały się 
szczyzny. Niemal równocześnie

na Nalewkach.
usilnie dorzucano

wyborów, zała- 
rozmaito 

przedewszystkicni
b
owem
Namłócono

ski złożył raz joszczo dowód wysokiego • ■■ ł 1 • « <•

Przez ukaz Najwyższy do Senatu Rządzącego 
z dnia 22 kwietnia (5 maja) r. b. — na dzień 

. x m. 
Warszawy do Izby Państwowej na miejsce, wa- 

mandatu poselskiego
I 

sla m. Warszawy do 3-ej Izby w dniu 29 paź-

gdy 
skusya o wniosku chełmskim, byłby

Aires aia li-tówu Warszawa, „Glos Warszawski", skrzjwka poezíowa W 257. 
Wejście do kantora „Głosu Warszawskiego“: SZP1TÄLHÄ 14. 

Telefon Redakojfi—88, Administfacyl-iS-St.
zuraca.

f

projektu gub, chełmskiej.
♦ r ■ i. **

że moment obecny jest 
WZglçdem nnîmnîni ndnn»

zera 
natężenia i

na posła mj

zo „wszystkowiedzącya syliowic redak­
cyjni informują się o polskicm życiu pu- 

Pod kocioł 
coraz śwież-
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0On^ 99GłO9U WarsztM8kiegO,,9 H Warszawie: rocznie rb. 9. półrocznie rb. 4.50, kwar-

dezorganizaoya naszego społeczeństwa, nad 
którą tyle pracowano w czasach ostat­
nich, istotnie postąpiła bardzo daleko, i 
byłoby fatalnym wstępem do tej walki,

na 
św.

ra- 
zaś 

zo Stronnictwem
) 55

niejako przy-
1 nasi

i wybo- 
z wal-

ma 
gruncie

borów dzisiejszych,
•»r-

»

nie jest rzeczą 
cało- 
naj‘

źe mandat reprezentanta stolicy kraju 
godnem tego zaszczytu znalazł się ręku.

najmniej odpo

■>7 ’ ’< ; •

.V t. /

poczucia obywatelskiego i 
jego zaś charakterze i 
pracy mamy najzupełniejszą gwarancyę, 
żo mandat reprezentanta stolicy kraiu w

udział 
w życiu z ko-

— ■*

Warszawy,

znakiemu Chcłm- 
z urzę- 

wyznaczcnicm terminu wyborów,
w Prze*

Od jesieni r. z. Wł. Jablo* 
naszego 

pisma i kierownikiem działu literackiego.

dworski, 
ustąpieniu p. Dmowskiego, 
trywano.

Wobec tegc, z inieyatywy stronnictwa Demo­
kratyczne-Narodowego, 
mecenasa Adolfa Pepłowskiego, która zarówno 
samem stronnictwie, jako też w szerszych kołach 
społeczeństwa doznała bardzo gorącego przyjęcia. 
Niestety, jednak temu znakomitemu obrońcy, 
potężnemu mówcy i gorącemu rzecznikowi uczuć 
narodowych, wbrew szczerej jego chęci, stan zdro-

f 

w Petersburgu.

 .... - --z."---------------------- ■ —*} 

zwyczajne petit.—10 kop.,reklamy i nr 
ra drnk grub*

wiersza. — Za dołączenie prospektów do wGïostf

Nad wygasałem ogniskiem.
*’■■■ — ' I

(Z powödu ugatSku zakładów starachowickich).

żyli do Ratusza. Punktualnie o g. 12-ej
wielkiej sali, 

wyborczego, 
na Którem, według kategorycznego przepisu or- 
dynacyi wyborczej, oprócz wyborców i przewod­
niczącego, nikt postronny bezwarunkowo znajdo­
wać się nie może.

vv arszawy, na :
który złożył mandat. Informacye o ich 
rezultacie podajemy niżej. Obecnie pra­
gnęlibyśmy w paru słowach scharaktery­
zować tę atmosferę moralno-polityczną, w

Z góry już 
5 0

F 
c

5

pomyślanych et u« 
i 550« 

„Dusza poety“. W 
rozpraw literacko-publi

■ u ‘ I i I. Al ii i i —- , . ...     ——" I I-1 n^--—-

TOWARZYSTWO
Wzajemnego Ubezpieczenia 

od gradobicia j j

öyainie W leśnych SGf^wltutowjfGh» Adres: Bardohki, poczta i telegraf padek ustąpienia poprzedniego posła.
Przypominamy powyższe zasady prawne gwe-  li należytemu wyjaśnieniu zasad i przebiegu 

f -------- -----------* *

zbyt podniecony—był podejrzliwy i widział nie­
raz więcej złości, niż jej było rzeczywiście—urą­
gał stosunkom i zwyczajom, wytykał bezwład i 
bezmyślność J • 
lo,—nietylko jednak

Głosie Wamxamrskintees
w tekście—-30 kop., drobne za wyraz Î kop

i ' ‘
Warnaw.kiego“ pîaei Bję 1Q rnMi „ą ty6jącai opr<e|B ^7^7^

g:
stóczyó mają na
skiej, puszczono w ruch cały aparat 
wzniiankarsko-plotkarski, gubiono się w 
domysłach, kto też będzio posłem? Rolę 

organów prasy 
Warszawie spełniał żargonowy

syliowic rodak-

postawiono kandydaturę 
i w

wia nie pozwolił na podjęcje trudów posłowania 
w Petersburgu.

Z kolei rzeczy, wyłoniły się wtedy kandyda- 
t.ïirv fllvnnAfrn 1nstm»xrlm nrn-f AAHnrlrraTfivva ŘmA- 

leńskiego, : O 7 
i publicysty, 
i z pracy publicznej 
lat szeregu.
też w sposób dodatni na poufnej naradzie przed* 
wyborczej, zjvofanej w dniu 18 b. m.

Gdy za-ś prof. Smoleński
*-* Vf*. T . 1 V . . . ix i j \ L. V IX* JL.G.. * w / . 1 ł LX V&IZJ A i 1 WT Li . ry . I y v

postanowiło ustalić kandydatury p. Jabłonowskie- • ł * ^1 *
oy' -T V J 11* wiu vt L*

prosić pana J., ażeby od . podjęcia tego tak 
r
narodowego nie uchylał. P, Jabłonowski uległ 
temu żądaniu^ i. jego przeto kandydaturę posel­
ską organizaćya wyborcza stronnictwa De mokra-

tem wczoraj w Resursie1 obywatelskiej formal nem

rzeczy zawiłych, 
„pretensyjných1

życiem społeczeństwa polskiego na Rusi; brał onf 
’ w organizowaniu 

pierwszego—po powstaniu r. 1863—pisma poi; 
skiego w Kijowie, Dziennika Kijowskiego.

n I I I Hi. !!■■■ i ■

której się wybory odbyły.
i żo atmosfera ta 

jej wyraz w prasie, nie 
momen­

tu, na który wybory przypadły. Odby-
I ono pod „znakiem“ Chełm-

tł 
1

zakresu literatury za*<
■ r. za 

udział w ówczesnej manifestaeyi Wł. Jabłonowl
<r

więzienia skazany na zesłanie do gub. oren-
» 
ł

*1 

intere-

Oona „Głosu Wat*SZiM8kïegOf,3 W Warszawie: rocznie rb. 9. półrocznie rb. 4.50, kwar- 
alnie rb. 2.25, miesięcznie kop. 75; Z przesyłką pOCZtOWą: rocznie rb.12, półrocznie rb. 6, kwartalnie 

8; za granicą: rocznie rb. 18, półrocznie rb. 9, kwartalnie 4.50. Zmiana adresu 20 kop* odno*
* grenie do domu 5 kop. miesięcznic. Cena numeru pojedjÓCZegO 3 kop.

(„Moja piosnka").

Spiżowa dźwięki wydobyci również z siebie

sy kraju ojczystego,
Wiersz „Do wrogau jest niezrównanym
I

samo „Encyklika oblężonego
Gadułą czczym nigdy nie był, wszyst

dlatego nie rozprawiał z lada powodu 
uczuciach narodowych; byt zdania, żo

*

W trzyletnim okresie istnienia w Państwie 
Ivisyjskiem Izby poselskiej, • dziś tedy po raz 
czwarty Warszawa przystąpiła do obioru posła.

częśó prasy warszawskiej prowadziła przv 
sposobności wyborów. Mandat poselski 

stolicy kraju powierzyło ono jednogło-

czenstwa znany nyi aotycnczas jaso zna­
komity krytyk literacki, alo od wielu lat 
brał wybitny i twórczy udział w 
życiu społeczno-narodowem, 
nicczności mniej.jawneni, a więc mniej 
narzucającem się uwadze szerszego ogółu 
kraju naszego. Przyjmując mandat po-

źoby Norwid stawiał

czyznę^ gdyż te pojęcia zlewały się dla. niego 
jedno, wszak to, podług 
dniom pokazanem było,

ubezpiecza ziemiopłody od gradu w Królestwie Polskiem 
i w gub. Grodzieńskiej. Kowieńskiej, Mińskiej i Wileńskiej, 
dajo zwroty z zysku oraz rabaty po 3 latach bezgradowych.

rozmowy, źe 
, że kościo- 

żc stodoły za
■lllll^l 1

od szczytu wież aż do zagonów—forma pokrzyw* 
SI *> A / i
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Tak się wyraża nie przelotno usposobienie— 
lecz stały ból!

Raz jeden tylko wypowiedział Norwid bczpo- 
i u. — alo tak, że

a jest ona ziemią obic- 
! grona w niej bęlą 
i że w niej mleko i 

miód płynąć będzie—ale dlatego,, źe zapowiedzia- 
nam na Golgocie, iż prawda Zwyciężyła i że 

przeto w sukcesyę dokonywanej prawdy
ř

Rady dawane narùd^vi przez Norwida 
realne,

i węzłami serdecznej przyjaźni, był 
niezmordowanym pracownikiem w ich szeregach 
i gorącym obrońcą kierunku. W obozie, który 
go dziś do pracy na polu parlamentarnem po* 
wołał, był on zawsze jednym z silniejszych przed«'

w miasta Warszawy, obrane przy prawyborach do
Antoni Ziatkowskl, inspektor lasów Ordynacyi Opinogóra i sukcesorów ś, p. Ordynata g.ej Izby Państwowej, t. i. w dniu 15 paździor- 

A *ł ‘TT* » f 1 ♦ < . • w A . * v • 1 • A 4^*9« 1 J_  - *_ - —Ł
> d. 1 lipca r. b. opuszcza to stanowisko i poszukuje zarządu^większemi lasami, lub administracyi 150 ord. wyborczej 

urządzenie lasów tak wolnych od serwitutów, jakotez obciążonych niemi, sporządzenie szacunków, ý ł V T • • > v k a « « « __ _ » _ >

piśmiennych i ustnych rad
I

Ciechanów, gub. Płocka.

a następnie, w od*
t •* 

no glosy wyborców, nawołujące go do ponowne­
go posłowania^ oświadczył nieodwołalnie, że i 
pobudki osobiste, i ważniejszo od tych pobudek, 
a wyjaśnione już w pierwszej części przemówie­
nia, względy obywatelskie czynią : 
moźliwem przyjęcie mandatu.

Prof. Smoleński, odwoluiąc się 
swoich słów, do opinii całego zgromadzenia, pod

kowego talentu politycznego p. Dmowskiego, oraz 
jego wielkiej energii i doświadczenia, brak jego w 
Izbie poselskiej będzie dla Koła Polskiego stratą 
wręcz niepowetowaną. Ńależy zatem ubolewać 
głęboko, że okoliczności, przez pana Dmowskiego 
wyłuszczone, nie pozwalają mu na ponowne przy­
jęcie mandatu. Jednocześnie zaś za dotychcza­
sową pracę poselską—tak pełną osobistego po-

złożenie mandatu przez 
miesiącami; 

z mocy art. 
tudzież art. 

d. 3 (16) czerwca

rze ukazu Cesarskiego, wyjednanego przez Radę 
ministrów, na przedstawienie ministra spraw 
wewnętrznych.

cy
wa

nie dzie przede wszy stkiem: ludzie 
poglądy i nie rozumieli

przewodniczący 

stawiono, jako jedyną, i przyjęto wyraźnie i jed­
nomyślnie; z tej zaś jednomyślności wypływa 
nietylko świadectwo pełnego zaufania wyborców 
do przyszłego posła m. Warszawy, ale i obowią* 
zek jednomyślnego i solidarnego poparcia za­
równo nowego posła, jak i całego Koła.

W końcu zebrania zabrał głos p. Jabłonow­
ski, oświadczając, źe wkładany na swoje barki 
ciężar, acz zgoła dla siebie niespodziewany i nad 

koniecznego obowiązku obywatelskiego, 
tego obowiązku, idzie na 
źe jest to dlań krzywda osobista, ale

termin jednak nowych wyborów,
128 ord. wyborczej wyd. 1906 r., 
118 nowej ord.
1907 r., był zależny od specyalnego w tej mie-

Sta- 
np, kwestyę tak, jak gdyby ordy-

wolno uchylić, bez ostatecznej po temu koniecz- sta^ w osobnej książce p. t. 
ności.

Serdeczne te słowa przyjęto również serdecznie.
Zebranie skończyło się o g<

wieczorem.

------- - )

czuciom i nastrojom powszechności, nieraz nawet 
raziły zbytnią swoją trzeźwością, dość hiewłaści- 

—- to

i i eksploatacyę lasów; nadto utlxtoto 
wszelkich kwestyach w zakres leśnictwa wchodzących, a spo-

lepszej woli może on ;
i zderutować, tyle tu bowiem
(„dziwacznych14, „pysznych14 i
ostatnie określenie pochodzi od ’B. Zaleskiego).

j, z powodu, zarzutów dc
ażeby podkreślić, jak trud*

powiedzieć musimy, 
ile chodzi o
odpowiadała bynajmniej powadze

Juz od dłuższego czasu w tyeh kołach spo­
łeczno-politycznych, do- których należy przeważna 
większość wyborców, j. w grupie zwolenników 
kierunku demokratyczne • narodowego, zastana­
wiano się nad kandydaturą posła, mającego objąć 
mandat po Romanie Dmowskim. Przedewszyst- 
kiem poruszono myśl ponownego obioru p. 
Dmowskiego; ale ten, odrazu i stanowczo oświad- 
cźył, źe mandatu przyjąć napowrót nie może 
i przy tem oświadczeniu trwał nieodwołalnie. 
Bezwzględną ze swojej strony niemożność przy-

Warszawy (do I i II Izby), p. Franciszek Nowo 
w którym, na

lo plewy pomysłów bądź
źo

nio na jednego posła, któ- 
ina prawo wybrać.

rząd do rozpisania prawyborów.
wiąc o tem, źo wyborów dokonaóby mógł 
wówczas najszczuplejszy nawet komplet 
wyborców, którzyby na złożenie manda­
tów się nie zgodzili, autorowio pomysłów 
podobnych nie zastanowili się prawdopo­
dobnie nad tem 
pod każdym 
wiedni do wywoływania i przeprowadza­
nia walki wyborczej: 
byśmy się tutaj, w kraju, 
w walca o mandat warszawski w chwili, 

w Izbie toczyłaby się już może dy- 
to 

widok bardzo miły dla autorów wniosku, 
gdyż walka ta sprowadzałaby do 
szanse naszej obrony, jej ‘ ‘ 
siły.

Kollegium wyborczo okazało się wyż- 
szem ponad tę marną kampanię, jaką

wczorajsze zebranie przedwyborcze 65.
Zebranie, zwołane na godzinę 5 po południu 

otworzył p. Edmund Makowski, składając prze­
wodnictwo w ręce zaproszonego przez aklamacyę, 
prof. Władysława Smoleńskiego. Przemawiali 

Wt Smoleński, St Libicki, R. 
Dmowski, Fr. Nowodworski, St. Dziewulski, St. 
Kijeński i T. Konic.

Z nich, p. Dmowski, gorąco zalecając kandy­
daturę pana J., zarazem odtworzył i wyjaśnił 
powody własnego ustąpienia, ;
powiedz! na ujęte we wniosku p. T. Konica licz

„Do krają tego, gdzie kruszynę cjhleba 
podnoszą z ziemi przez uszanowani© 
Dla darów nieba

Tęskno nń, Panie...“

, ...   - -  ; - - . . ■* -     . - . r. * -- .   • _   - —
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Wejście do kantora „Glosa Warszawskiego“: SZPITALU 14.

JłeJcopMw redakeya nie

cystycznych p. t.
W latach następnych liczne

kazu ją się w Bibliotece Tł arszawśkle^
i w Gazecie Polskiej,

Wśród obcych (r. 1906) i 
żenią literackie

---------- J J 5

rujo nad całą sytuacyą posłów naszych

absorbuje ona opinię publiczną kraju

go i, przez, wybraną yz. tym celu delegacyę 

doniosłego, alé zarazem Jak ciężkiego obowiązku 
I

temu żądaniu^ i. jego przeto kandydaturę poseł-
I
tyczno-Narodowego podała, jako jedyną na odby 
i

zebraniu przedwyborczej.
Z liczby ogólnej 84 wyborców stawiło się 

wczorajsze zebranie przedwyborcze 65.
Zebranie, zwołane na godzinę 5 po południu

wodnictwo w ręce zaproszonego przez aklamacyę

kolejno pp.:

tego chce ordynacya wyborcza, od złożenia kar-

Złożono kartek 70

dydaturę p. Wł. Jabłonowskiego, ; 
wszyscy mówcy, obok wysokich zalet umysłowych

nim nadewszystko wy 

sumienia, — tak potrzebne

zgromadzenie, 
i r- 

dzielnicy 4-tej, z której tylko p. Teodor 'Konic 
naro-

jak

ogółem wyborców. Co do nieobecnych 
n ____*

(Tymiński) jest wysłany z Królestwa. 
I

pp. Romana Dmowskiego, Franciszka Nowodwor­
skiego, Adolfa Pepłowskiego i Władysława Smo­
leńskiego.

nie
wyrażał się również w czczym radykalizmie i w

dla ludu, odczuciu jego potrzeb i dążeniu dc
I

Zaznaczyć należy, źe, poehodząó z kresówc

względy obywatelskie czynią
k

Prof. Smoleński, odwoluiąc się
* 

niósł, jako petrnik niezawodny, źe, wobec wyjąt-

jego wielkiej energii i doświadczenia, brak

wręcz niepowetowaną. Należy zatem ubolewać

go stosunek do własnego społeczeństwa. Nie mo- średnio tęsknotę swoją do kraj

a tem- zawsze w piersi jego:

byłaby ko* 
1 

na wysokości zadania. Siły techniczne zawiodły, 
, ■ . naDnowszych wymagań życia przemysłowego. P(

Starachowic wcale się nie poprawiła.

no
my.
onej wchodzimy14. . — - —

zawsze były zbyt szczęśliwe i
Tego na walkę narodu niez .»vszc odpowiadały u-

t

(Dokończenie}»

Na losach Norwida zaciężyły nietylko „wiél- 
Koluciy twórczości naszej,—tragedyę twórcy zde-

nie było w możności zrozumieć jego ideału
. ... walkę ar­

tysty z przeciwnościami, albo, w osobie rozmar

tycy np^, wręcz nieprzychylnie wobec niego

Nie pozostawał Norwid obojętnym 

do narodu z gorzkim

TFRFIod gradobicia jjULIlLU
£f»jrMřď/ísfca 16, w Warszawie,

i w gub. Grodzieńskiej. Kowieńskiej, Mińskiej i Wileńskiej
I
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mułować.
powiedziało

Zwłaszcza wątpić trzeba, 
o istotnej 
rozgoryczenia wewnętrznego, tych

o nim coś stanowczego

j nie rozumieli 
z własną stratą. Dzisiaj jest o wiele lepiej pod

fenomenologicznyłatwą

Wuronieekieh, był doktorem. Po ukończeniti 

nowdki wyjechał na studya zagranicę i wr. 1891 _f__ ł _ . *_ r>ł • a * * 

nauk społecznych ze stopniem liceneyata, poezen^ 

pod kierunkiem W. Wundta, Roschera i in. TV5 ~ -łono —_____ ł t . • « tJ,
szawie i poświęca się pracy naukowej i literac*; 
tlfil-. JTaIta ułftJrr waJh U-
wanego podówczas przez J. L. Popławskiego i

Ateneum szeřeg study ów z
W kwietniu 1894

o swoich 
„rozgada- 

można ucodziennić 
bok usunąć nietylko przyjaźń, miłość, ale 
I

waekim str. 37). O narodzie włisnym wszakż: 
z jego 

najwznioślejszych, przejęty był jego

Jesteśmy synami narodu szlachetnego

ojczystej ziemi obiecanej

np. zdania Norwida, jak to,

kości i t. pM które stawały w rażącej 
ności z mvélami i uczuciami snnłenzfiń 
skiego,—wypływały zawsze z jego nad 
szlachetnych rojeii o przyszłam człowieczeństwie, 
z 
rych 
bieżącego.

Nie można mówić, 
pierwszem miejscu: Luthko^é,

1

niego, już pod Wic- 
„że potęgi własnej i tej 

indywidualności bytu dla siebie samych nie cho­
wamy14...

Norwid w istocie patrzał
wokoło“4, i dlatego, zahypnotyzowany wspaniałą 
wizyą bytu, tracił poczucie rzeczy realnych, ab­
solutnem widzeniem życia, bczwzględuem trakto- 

i celów zobojętniał 
względne, konie-

uwolnić się nie mają możności
• f 9

z r. 1906, który stanowi,

boreze jest powołane? w tym samym składzie, do 
dokonania obioru ze swojego łona nowego posła, na 
wypadek złożenia mandatu lub wogóle na wy-

gimnazyum w Białej Cerkwi, Władysław Jablo«’ 
nowski wyjechał na studya zagranicę i wr. 189^’ 
ukończył w uniwersytecie w Genewie wydzia| 
nauk społecznych ze stopniem liceneyata, poezenť 
kształcił się w Paryżu i w Lipsku, między Innem» 

** « A BA ■ __________ _ ■ — ■ X

r. 1893 powraca do kraju, zamieszkuje w War< 
szawie i poświęca się pracy naukowej i literac*; 
kiej* Jako stały członek redakcyi Głosu, kiero­
wanego podówczas przez J. L. Popławskiego Í 
J. K. Potockiego, drukuje w tem piśmie oraz W

granicznej i polskiej.

odnem tego zaszczytu znalazł

Przez ukaz Najwyższy do Senatu Rządzącego

dzisiejszy wyznaczono termin wyboru posła 

kujące skutkiem złożenia 
przez Romana Dmowskiego, (obranego na po- 
I
dziernika 1907 r.).

Jak wiadomo, owo :
p. Dmowskiego nastąpiło przed 31/2
■ w "1 • « .

128 ord. wyborczej wyd. 1906 
wyborczej z

uaiuziej, ze osiygiem i onojętnem sercem zwra­
cał się ku niemu i rozważał jego sprawy

Najserdeczniejsza, nędzą żywota i rozpaczą 
żywiona, myśl Norwida—artysty sterowała wciąż 
ku brzegowi ojczystemu, bolało go to wszystko, 
co hylo tam poniżeniem ideału sztuki, upadkiem 

zaprzeczeniem prawdy. Nie mó-

o rozprawach estetycznych i t. p I I
Szopena“, „Promethidion " 
należytego przekonania o tem, jak
1

Bezdomny tułacz rzadko si A poe-

jednak rzewności wylało się w jego artystyczne 
rozważania „Promethidiona44: „Kto kocha — 
widzieć chce choć cień postaci, i tak się kocha 
matkę—“~O1 Ca“~~braCl—~-koplin nlr a —— Dnłyn nnwrJ 

więc mi smutno, źe mazowieckie ani jedno płó
J

Krakowskicm kamień zapomniał 

ły nie :.a ogiwie polskim stoją,

zaciężyły nietylko

cydowało przedewszystkiem społeczeństwo, które 
nie było w możności zrozumieć jego ideału ar- 
ty stycznego i obojętnie spoglądało na 
tysty z przeciwnościami, albo, w osobie  
tych swoich przedstawicieli, jak niektórzy kry­
tycy np., wręcz nieprzychylnie wobec niego wy- 
Stępowało, 

f- — -

wszystko, owszem zwracał

derstwa—od po w i a da ł 
oskarżał ludzi i

Norwid—obywatel, patryota źyjąęy troską o lo- 
■ karmiący się jego' bólem. 

Wiersz „Do wrogau jest niezrównanym wyrazem 
dotkniętych uczuć ludzkich i obywatelskich, tak 
samo „Encyklika oblężonego14 i. t. p.

Gadułą czczym nigdy nie był, wszyst­
ko, co mówił, miało dla niego głębokie znaczenie,

uczuciach narodowych; był zdania, ż 
niem albowiem takiem

W szeregu wymienionych powyżej

p. Wł. Jabłonowskiego,

kandydata i 
publicznych, podnosili

Adama hr. Krasińskiego—wskutek zgonu właściciela i przejścia całej fortuny do kilku sukcesorów nifca 1907 roku. Dzieje się tak

|eśnego majątku. Na żądanie pierwszorzędne refereneye. Młocie xanaxs inspekcyę, że obrane przy prawyborach zgromadzenie wy*

nakładanie szkółek, prowadzenie kultur, organizaeyę 
we

i na 
samo 

nawet słowa wolność i ojczyzna44. (Lekcye oSło- 
io

miał wvsokie wyobrażenie, nio schodził 
stanowisk
przeszłością, obowiązkami i celami przyszłości.*

„Jesteśmy synami narodu szlachetnego — po­
wiada w rozprawie o Słowackim—i idziemy do 
ojczystej ziemi obiecanej, i 
caną nie dlatego, źe winne 
większe i żc w niej mleko i

w górę—nietylko
^5 i dlatego, 

wizyą bytu, tracił poczucie rzeczy realnych, ab-

waniem jego obowiązków 
siebie na sprawy i obowiązki 
czne, od których przemocy, żywi i żyć pragną-

. — no i pra-
I to się mściło bardzo na samym Norwi-

: »° ' nie współczuli jego cierpieniom

bardziej, że ostygłem i obojętnem
B * V « b> -,

, nędzą żywota i

ku ^brzegowi ojczystemu, bolało
I 
cywilizacyjnym, 1 
wię już o jego osobistych zabiegach twórczych, 

j., dość jednak 
rozważyć takie utwory Norwida, jak „Fortepian

Promethidion" i t. p,, żeby nabrać 
należytego przekonania o tem, jak wysoce rze­
wnym byl stosunek artysty do narodu całego, 

rozrzewniał w poe- 
zyach, miał zwyczaj dławienia uczuć swoich, ileż

Premethidiona44 :

matkę—ojca—braci—kochankę
więc mi smutno, źe mazowieckie ani jedno płó­
tno nie jèst sztandarem sztuce,—że ciosowy w 
Krakowskicm kamień zapomniał 
wszystkie chaty chłopskie krzywe,

długie, świętych figury patronów bez wyrazu

dzona woła!.?4

Dziś, jako w samym dniu 
warszawskich, ustalonym 

, zebrało 
nabożeństwo 
Jana.

oclzinie 10 i pól z

jogo duszy. Do tego zbytnią przywiązując wagę, 
będziemy wciąż utrzymywali się na skorupie te’ 
lawy życia jogo, która jest „z wierzchu zimna 
i twarda“ 
dotrzemy.
trzeby, bo i jej zbadanie może się przydać, myśl

w głębi, i tomu, co tam

o Norwidzie.
Nie łatwe jest ogarnięcie zadawalające całości 

życia człowieka, trudniejsze może uehwycei i« 
i — twórcy, artysty.

Ci co pisali u nas o nim (Miriam, Brzozowski,

dzoną, trzeba wyrazić p. Dmowskiemu, imieniem 
PqJaíYA ar«/»«» I« ___ _____ __ ♦

<~ j ’ — — —■ —w a^ri f f jf JL V* K-J łl Uly ł ll CJ A Jť 

rącą podziękę, oraz życzenia pomyślności w dal*
I Wybrany w dniu dzisiejszym 

oklaskami zebrani Warszawy—Władysław Jabłonowski urodził 
powyższemi sio- r. 1867 w Żabokrzyezu na Podolu rosyjskie«!

gdzie ojciec jego, Julian, ożeniony a MaryązkaJ 
... . . j przemó­

wień wyjaśniano i uzasadniano postawioną kan- 
, przyezem 

_ i 
powagi jego zdania w sprawach 

w nim nadewszystko wy 
sokie poczucie obowiązków narodowych i czuj­
ność obywatelskiego i ł
i tak cenne zwłaszcza w trudnej obecnej 
dobie.

Po tych przemówieniach 
stwierdził, że kandydaturę p. Jabłonowskiego po- 

I 

nomyślnie; z tej zaś jednomyślności wypływa

do. przyszłego posła m. Warszawy, ale i obowią 
/ * - " _ • : _ 

posła, jak i całego Koła.

ski, oświadczając', że wkładany 
V "• 1 * « a .

miarę sil swoich uciążliwy, przyjął pod naciskiem 
W imię

tego obowiązku, idzie

dowem 
nadeszły wiadomości o wniesieniu do Iz­
by projektu 
Zrozumieliśmy wszyscy

W Izbic Państwowej, żc coraz wyłączniej 
absorbuje ona opinię publiczna kraju ca­
łego.

Ztąd narzucał się wniosek,

bą, jaką 
stoczyć w Izbic Państwowej

II.
spóźniona nieco.

rzystną, lecz, niestety, wykonanie jej nie stanęło

budowano nieumiejętnie, bez uwzględnienia 
wymagań :

rozszerzeniu fabryk „zdolność współzawodniczą 
Starachowic wcale się nie poprawili. ;

Ale nietylko niepomyślne konjunktury ogób 
ne i wadliwości techniczne, sytuacyjne i koa 

jstrukcyjne, zabiły ostatecznie interes Starachowic- 
I ki. Na jego zgubę pracowały innego jeszcze n>

Dziś, jako w samym dniu wyborów posła, 
kolegium wyborców 
przy poprzednich wyborach obyczajem, 
się o godzinie 10 i pól z rana 
w kościele Archikatodralnym ó

Prawie bezpośrednio ztamtąd wyborcy podą­
żyli do Ratusza. Punktualnie o g. 12-ej w po­
łudnie zamknęły się tu drzwi 
Oznaczało to rozpoczęcie zebrania

którem, według kategorycznego przepisu

ząeego,. nikt postronny bezwarunkowo znajdo- 
>

Zebranie otworzył, jako przewodniczący

Na wstępie posiedzenia, ’spełniaj’ąc wymaga 
ma 
przepisy, określające procedurę wyborów. Przy

■ *. **■   > _ł          4 . ł fl A B ***

źe z pośród 84 wyborców stawiło się 72, a w 
tem jeden z kuryi robotniczej, który jednak,

turę poselską, opuścił zgromadzenie.
Zaznaczyć naléžy, jako fakt dodatni, źe

przeszedł z listy organizacyi wyborczej

przekonały wyniki wyboru, głosowali solidar­
nie z ogółem wyborców. Co do nieobecnych, 
stwierdzono, źe j‘eden z nich umarł,

Na asesorów zebrania zgromadzenie zaprosiło 
pp. Romana Dmowskiego, Franciszka Nowodwor­
skiego, Adolfa Pepłowskiego i Władysława Smo-

I

Właściwe czynności wyborcze zaczęły się, jak 
tego chce ordynacya wyborcza, od złożenia kar­
tek, mających wskazać kandydatów na posła.

Złożono kartek 70. Z tych 66 :
zwisko Władysława Jabłonowskiego, 
Pepłowskiego.
Stefana Dziewulskiego. r

. balotowania. Przy składaniu gałek- do urnv n. na poparcie . * • - - - - ° J 1
tylko czarną. Po obliczeniu gałek, przewodni­
czący stwierdził dokonanie wyboru posła z War­
szawy, w osobie p. Władysława Jabłonowskiego- 

Wybory skończyły się o godz. D/2 po poł.

czuciom i nastrojom powszechności,

wą w chwilach klęski i cierpień ogólnych 
wsżystko prawda!

Ale trzeba mieć to na względzie, 
np. zdania Norwida, jak to, :
zny ma być tylko procentem od szczęścia lud

I sprźecz-
z myślami i uczuciami społeczeństwa pol- 

wyraz

jego wzniosłych konstrukeyi przyszłości, do któ-
1 • "Ł • -* A.A. nie :

tury słynnego historyka, prof. Władysława Smo 
i Władysława Jabłonowskiego, literata 

, znane’go i z działalności pisarskiej, 
, uprawianej od dłuższego 

Ohiedwie te kandydatury omawiano

wyborczej, zjvoïanej w dniu 18 b. 
oznajmił o niemoż­

ności przyjęcia mandatu, zgromadzenie wtorkowe

zt

ski został aresztowany i po przebyciu 2-miesięcz* 
*41 »B. r. 41 ř. 1-* BBI ■ BB. A-BB BA B-> . V ** ___ . . Í ’

burskiej.
Po powrocie z wygnania, pracuje on w dal 

szym ciągu na polu krytyki literackiej, ‘ _
sując się równocześnie zagadnieniami filozoficz* 
nemi, religijnemi i teoryami estetycznemu Wr. 
1899 wydaje p. t. „W zatoce śmierci44 zbiór u- 

posterunck,—świadom, nowelistycznych; w tymże roku ukazuje
się w Głosie szereg głęboko

ni0 dyów o Słowackim, które następnie wydane

r. 1901 wydaje zbiór rozpraw HceracKO-puou« 
„Chwila obecna — dążności í 

ar* 
tykuły i rozprawy pióra Wł. Jabłonowskiego u< 

- _ _ fi w jygod*
xniku Ilustrowanym, w Gazecie Polskiej, w Książ­

ce* Prace te złożyły się na dwa spore tomy p, t
i _î______ r U /_ 4aap\ • t*

u 
cenne studya Wł. Jabłonowskiego o umyslowości 
rosyjskiej i najnowszych prądach w piśmiennie* 
twie rosyjskiem ukazywały się również 
glądzic Narodowym.
nowski był stałym członkiem redakcyi naszego 
pisma i kierownikiem działu literackiego.

WŁ Jabłonowski od najmłodszych lat należy 
do garści tych ludzi, którzy pracowali nad odro* 
dzeniem naszej myśli narodowej i którzy stwo­
rzyli kierunek myśli będący podstawą ruchu 
demokratyczn o-narodowego. Związany z tymi 
ludźmi nietylko wspólnością ideałów i dążeń, ale 

on zawsze 
szeregach 

go dziś do pracy na polu parlamentarnem po* 
wołał, był on zawsze j'cdnym z silniejszych przed­
stawicieli tej zasady, źe eelem narodowej polityki 
jest interes narodu i dobro kraju, którego trzeba 
bronić we wszelkich warunkach, podporządko­
wując mu wszelkie inne interesy, hasła i ode­
rwane zasady. Jego gorący demokratyzm

duszy i sztuki jego krzywdą, 
I
tymi względami, wogóle jednak
łatwą wyrozumieć „
kształt“ życia i twórczości Noi’wida. Ludzi

nieraz w błąd wprowadzić

pysznych

informatora niektórych
polskiej w
Unser Lcben^ do tego już bowiem doszło

„wszystkowiedzący
• • « z * <

blicznem,..
plotkarstwa
sze „nowinyu, dotyczące 
twiając przy sposobności 
chunki osobiste, 
rachunki z Dmowskim 
Demokratyczno-Narodowom, z reprezenta- 
cyą naszą w Izbie.
tyle pustej słomy frazesów, zmielono ty- 

niedorzecznych, 
wystarczyłoby

na to 
się często do ogółu, 

wyrzutem, na płaskie szy- 
szyderstwem w y rafio owa- 

czasy w sposób często

niż jej było rzeczywiście—urą

życia zbiorowego. To wszystko by-

Robiłem zastrzeżenia 
Norwida zwracanych, . 
no jest sądzić go i sąd swój o nim zupełny for-    v  F w T * * • a -l I 

a już wątpliwość ogarnia.
, gdy się życic Nor­

wida ocenia, o istotnej wartości wszelkich pro­
duktów jego rozgoryczenia wewnętrznego, tych 
wymuszonych na nim okolicznościami odruchów 

Do tego zbytnią przywiązując wagę.

lawy życia jego, która jest
— lecz do wewnętrznego jej ognia nie 

Na tę skorupę plwać nie mamy po* 

my jednak przedewszystkiem o tem, co jest pod 
nią—w głębi, i temu, co tam i
wajiny pierwszeństwo, na teni badajmy swój sąd

mi ,i)*■'■ » *. *r. - * 
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Wiadomości bieżące.samidolną doprowadzić donajpotężniejszą,bodaj

czy innych szczegółach, lejz nawet najlepiej po-

gospodarka folwarczna,
członkinie katolickiego

zupełny ożywczej
donosi

Z pozostałych rob$t-
rozumieniusobkostwem

wBarometr (w mm.) który przenosi się do
Nędza śród

jednak przyjdziemy do
4-75j średnia dzienna 4~ 10°. średnia normalnao

zwiedzanie gmachu
różne

w począikakh bie

wyrządził znaczne straty w polach, Z Sie-Ö

lekkie pola piasczyste. Nie pozostało na nich ani

B zł OŚĆ mu-i

9

cyjnych, powołanych do

Ił

źe obecne zamknięcie zakła-

nowe ży­li
pracować tak, że n

który górował ponad

nie

by najdalej do d. 1 lipca

1

Z ŻYCIA PROWINCYI.
k.

stosunkach starachowickich jus, summa injuria

ZA KORDONEM.
Przegląd prasy. Napad Niemców na Dom Polski

TlU
w Często-a

Żarkach
mówień.

Pfuj! Abzug!»
w Ksawerze

Starachowickich

zawiadowca jednego niech
9

za

skiego
uprzystępnić9

możo
9

pracy górniczej można nazwać pięknym i kulturalnym

ale i
listy następujące:po-

____________ B 1 BKW BI

pracy „jako przeciwieństwabogactw i wartościpoczynili o sztuce Norwida i duchu jego twór- współezesne Stało się, jak przewidywał, żei i
automatu, bezwładu i gnuśności1,4. U

u

gdy powiada

Ham-niczeni...
jak się wy- u

Kia-

żywotności
czuciowej i imaginacyjnej.

u
—**

ludzkości, po jej wielkich drogach Listo-
aźrenicą beznamiętnąi

raz
J?ost Scriptum0).

€

które za nią szły, nie piszę na Babylon, i
Z

VAleż wielce rzeczywisty!”
by uświadamiać i u-

B

• •

Wilgotno«« (w %) • •

nać, a

?

przedsiębiorstwa

jęte.
Zgubiła jo t.

wielcy ;
które szczęśliwsza od nas Europa podawała dla 
przyszłości. Stąd piękno syntetyczne tak się

; się w ręco bankie 
warszawskich, którzy tą drogą uzyskali przc-

której żadna myśl 
na

polskiej uświadomić jej 
jej obszary muzyczne, 
architektoniczne i t, d. 

narodu swego uczynić taki sam monu-

Przywracał (Norwid) jedność całemu

Świadomość

się 
twórcza 
własnej 

przeobrazili

skali 
byli

■i

t

sam jednak nie miał dostatecz­
nego daruf esy odwagi,

tajemniczych 
Głos Warszawski

handlu za- 
swoim 
niedo-

Wysokość woäy na rzece Wiśle, pod Warszawą dnia. 2.1-go 
b. m., o godi. 9-ej rano, stóp 9 cali 3.

Spostrzeżenia stacyi Centralnej Meteorologicznej, przy Mu 
zeum Przemyśla i Rolnictwa w Warszawie.

miast Królestwa.
decyzyę poweźmie wydział przeciwalkoholiczny 
warszawskiego Tow. hygienicznego.

Należność za nieuregulowane bilety zwracać

Do wiadomości ministeryum oświaty do- 
pragnącym uzyskać

I

- i

w Resursie 
miasta

odpowiedzi, poszkodowani już 
zupełnie z nadzieją 

gdy naraz ta nadzieja 
Trzeba trafu 

któ ra 
zamieszkania

zamiłowania spokoju ze 
rzuca przypusz-

w których korni- 
został kamieniem

dwóch ro*
Poszko-

_ w 
nim łączy z kaltem pracy, pracy w najszerszem 
■naczeuia tego wyrazu, jako źródła wszelkich

ale do tej wiązki nie 
tisu-

zmienić swe 
runicznych i z tego powodu

gronem
Gruntowne wy- 

sze-

mo-
Poszkodowani pośpieszyli z

się kilka tysięcy Nicm- 
nsu- 

Gdy żądaniu temu nie 
wywieszono jeszcze jedną

Mimo to do­
żo musiano spro- 

o dżinie 12 przywró-

*

Było mu niewątpliwie 
tego powoda, ale on nie 

w

(ul. Mała) i „Pomoc 
w Żarkach,

4

w
n

Historya il

Ale
Stróże bezpieczeństwa 

za dostatecznie dokładną 
znów odmo-

o* 
to

znów
żo znała z]8

Przemyśla i Rolnictwa w Warszawie.

21-go maja
7 rT

762.1
4-5 °.8

55

zo-

20 maja
9 w,
759.7

4-3 0.8 ’
44

Wieczór spędziły 
„Ro-

ządzą.
nie odrywał

loryę z orłem uskrzydlo- pismu, lecz ty spomuisz, wnuku, 
i w ’ * ' *

Mogli im dawać folgę zupełnie m-
roz-

naroinetr nim./ • 
Temperatura (Cels)

Tygodnik Suwalski występuje

'J )
i

o 5

Lustracya stowarzyszeń współdziel-

przomówfeń zaznaczyła się żywa 
jakie umiał sobie pozyskać

I

V A

przytaczają przykłady rozprzężenia, 
z prośbą o 

ich nędzy moralnej, doprowadza*

u i

I 1 PP-
762.3

411’5
35

listu, są objawem bardzo dodatnim.
gorące 

ze

. innych wa- 
zakładów starachowickich stały

V b 
o którem Dzień pis^e.

prawdy“, 
za to,

w wierszu 
tchnącym prawdziwie 

u 
I 

ozem

grzywien lub miesiąc aresztu 
„Przed pomnikiem Głowackiego 

zamieszczonym w VI-ym tomie jego poezyi.

, ulica 
wzywa niniejszem tych

„Liście do Walentego 
(p. Chimera, luty 1901 r.).

Dusza jego nie była prze- 
ziemi kląt- 

„ smętno

i ■ — - -

odzyskania straty, 
im się uśmiechnęła, 
się pewna kobieta, 
nazwisko i miejsce

Dnia 18 go maja: temperatura najwyższa 4~14°.L naJ*

„Nie!... wolę smętne szumy białodrzewów
Z bozimiennemi w gwarze ruinami,
I wolę z bladym srebrnej Izy świecznikiem,
W podziemia schodzić, niż z waszym słownikiem^

* y l?oet Scriptum”).
ji

o godz. 11 wlecz.,

przeczuć dobrych i wiary w 
prawdy, która zwyciężyła na Golgocie.

nleważ istniejący syndykat krajowy fabryk su- 
perfosfatów kończy się w bieżącym miesiącu 1 
niewiadomo, czy zostanie odnowiony.

— Lwowianki w Warszawie.
Onegdaj wieczorem przybyło do Warszawy 

grono 40 wychowanek liceum we Lwowie w co- 
lu zwiedzenia naszego miasta i jego pamiątek.

Przyjęciem i oprowadzaniem po mieście gro­
na panien zajęły się 
Związku kobiet.

Wczoraj podróżniczki, po wysłuchaniu Mszy 
Świętej w 
ogród Saski, 
pięknych przy ul. Wierzbowej i ochronę p. Wo- 
ryho-Radziwiłłowiczowoj. 
teatrze Wielkim na przedstawieniu opery 
moo i Julia“.

Dzisiejszy ranek poświęciły zwiedzaniu Sta- 
rego-miasta oraz Muzeum przemysłu i rolnictwa. 
Godziny poobiednie zajmie zwiedzanie gmachu 
Towarzystwa Zachęty, sali zajęć ks. Siemca 
przy ul. Lipowej i wizyta w Świetlicy ziemianek.

Wychowanki liceum zabawią w Warszaw’© 5 
dni. Plan trzech dni pozostałych wypełni zwie­
dzanie kościołów, gmachów i zakładów publi­
cznych, zamku królewskiego, Powązek, Łazienek 
oraz wycieczka do Wilanowa.

— Odczyt „Kursów dla dorosłych”.
W niedzielę, 23 b. m„ < _

Rewelacye czy zmyślenia?
Dzień próbuje nadać jakąś sankcyę powagi 

niedorzecznemu pomysłowi
Cbelmszczyzną i zwyczajem 

„rewelacyi“,

„globu kulę za wezgło- 
zbierał na piersiach swoich cała planetę.

też
«

Uczeń wielkiego Zachodu i całego 
świata, ehciał sztuce 
udzielność i przywrócić 
malarskie, rzeźbiarskie, 
pragnął z 
ment i żyjącą klasyezność, jak te, które widział 
w innych wielkich kulturach. Jest nietylko zna­
komitym twórcą, ale i powszechnym estetą; nie­
tylko poetą, ale i budowniczym kultury naro­
dowej. W nim po raz pierwszy pełny ideał 
kultury narodowej się ziścił. Czuciem bezpoared- 
nium i wrażliwością więcej oddalony od wielkiej 
Nocy listopadowej i dni, 
był już pod tą potężną sugestyą faktów, jak 
wielcy oasi romantycy, lecz pod sugestyą idei,

ko — „
do tego, co zawisnąć ma jutro u łona“). („List.“), 
obejmował ogólne zarysy 
swojej, co 
wzruszać się 
mentami“

czośei, ale z tego wszystkiego całości prawdziwie 
syntetycznej złożyć jeszcze nie można. Dużo 
rysów organizacji umysłowej i artystycznej Nor­
wida zebrał w jedną wiązkę autor zaznaczonego 
wyżej „szkicu syntezy“, 
jedno można jeszcze dodać, nie jedno z niej 

całość mniej luźną uczynić.
W „szkicu“ p. C. Jellenty czytamy między 

innemi: „Przywracał (Norwid) jedność całemu 
królestwu sztuki, rozbitemu na części przez poe­
tyckie wybujałości romantyzmu. Świadomość 
artystyczną, wyrywającą się orgiastycznie w stro­
nę fantazyi i czucia, ehciał u skromie i uzupełnić, 
plastyką.
M . T i » * U t.*,

» 
nas ' 
szym w Dumie, że nawet łącznie z nimi o- 
mawiana była sprawa ta w pewnem gronie 
politycznem w Warszawie i 

jedyną możliwą rekompensatę ’ i • rNi 5 _ __U

Kalendarzyk.
Dnia 21 maja: wschód słońca 3.58, zachód 7.55, wschód 

księżyca 5.11 r.t zachód 10.29 w.

przemysłowego
w zarządzie

źe uznano ją
w razie

tem ważne względy. Uła 
świętem miejscu,

Zwierzokrzewów© psalmy mówiłem z koralem 
z delfinem pacierz, g 
nym“—powiada o sobie
Pomiana Z.“ (p. Chimera, luty 1901 r.). Zata­
czał z wyżyny swojej szerokie kręgi nad bytem 
ludzkości, obejmował wzrokiem swoim wszyst- 

od karła do olbrzyma, od tego, co kona,

„Jedność 
w Miedźnie,

Nadziej a“ w Głównie
, „Robotnik“ w Niem- 

w Pabjanicach.

poobraeanych
- - J; na

niewiast zaklętych w umarłe formuły“ był nie- 
„źrenicą beznamiętną“, nic 

w serca wnętrze, sta wszy się

Towarzystwa akcyj­
nego starachowickiego znaczna część akcyi tego 
przedsiębiorstwa dostała 
ró w ■ 
ważający głos w zarządzie.

„syn mini© 
Dziś czytają 

wnukowie ów pamiętnik „wielce rzeczywisty“— 
w coraz głębszych jego głębiach, — niech się nie 
śpieszą jednak zanadto z ogłaszaniem, že jest on 
„sankcyą obranej dzisiaj drogi naszej sztnki i 
kultury, 
który jest w istocie 
wielkiemi tradycyami klasycyzmu i odrodzenia 
a zubożałą 

U czesną — 
„Szkicu syntezy

nie znalazły jakoś 
Przyznać należy,

właśnie tego, czego wielcy romantycy nasi mieli, 
być może, za wiele, mianowicie: żywotności u-

Norwid odznaczał 
się głównie żywotnością myślową, która więcej 
była uzdolniona do beznamiętnego rozważania, 
niż do czynu, więcej była sama milczeniem, zna­
kiem wtajemniczającym wybranych, giestem ma­
jestatycznym, uwieczniającym rzeczy wielkie, niż 
głosem brzmiącym donośnie treścią rozmaitą ży­
cia bezpośredniego, tem wszystkiem, co jest jego 
wielką boleścią, pragnieniem, żądzą. Umysł 
Norwida sięgał odrazu do prawdy 
się od jej nieśmiertelnego oblicza, nie zatrzymy­
wał się wszakże na tych łkaniach» rozdarciach i 
torturach, które, jak sam powiada, są opuszczo­
ne w historyi, będąc „powszednimi towarzyszami 
narodzenia się i wydojrzonia każdej prawdy“. 
Norwid był wdzięczny Słowackiemu za to, że 
ten starał się „uwieczniać nietylko pobojowiska, 
ale i jęki s boleści i wrzawę i cierpienia walki 
dokonywanej

kościele św. Aleksandra, zwiedziły 
gmach Filharmonii, Muzeum sztuk

gdyż ten szlachetny humanista polską 
„arką przymierza między

i rozparcelowaną duchowością spół- 
jak słusznie nazywa Norwida autor 

u—Wyparłby się i wzgardził nie­
raz tem, co czyni, w dziedzinie sztuki i kultury, 
nasza myśl wyzwalająca się, co nieprzejednani© 
zwalcza jedne przesądy, by je zastąpió innemi, 
mniej tylko źywotnemi i bardziej dogadzającemi 
egoizmowi jednostek. Niektórym „wnukom“ 
z bocznej linii—czczącym jego zasługi rozmaite, 
mógłby Norwid powiedzieć:

nie to, że opowiadali o niej z oburzeniem 
robotnicy delegatowi naszej redakcyi, który jeź­
dził na miejsce badać stosunki.

Teraz staje się zrozumiałe, dlaczego Staracho­
wice upadły i upaść musiały.

A jakie fatalno skutki wywijał ten upadek! 
Piękna, bogata, wrząca ruchem okolica wyludni­
ła się i martwieje. Z parotysięcznej rzeszy ro­
botniczej, już tylko 500 ludzi ma zajęcie w za­
kładach, których ostateczne zamknięcie zapowie­
dziane jest na lipiec r. b.
ników część powędrowała na Ślązk do hut tam­
tejszych, część rozproszyła się po świeeie. Na 
miejscu pozostało jeszcze około 800 bez żadnych

Nędza śród nich panuje 
Głód trapi całe rodziny, 

Miejscowy kapłan ks. Dubielski

gury. W przeddzień aresztowano: 
warsztatów kolejowych, p. Lisickiego 
wnika fabryki giserskiej, p. Balcera.

â Pożegnanie prezydenta.
Gazeta Radomska donosi, iż 

ubiegłą 
obywateli

Projekt zniesienia fortyfikacyi w Królestwie 
Polakiem—jak telegrafuje korespondent peterbur- 
ski Beri, Lokal Anzeiger — zaniepokoił bardzo 

•Francyę, która musiałaby również 
linie fortyfikacyi g
obawia się wzrostu sił niemieckich na zacho­
dzie.

należy do kasy Banku dyskontowego (Hr. Berga 
Ä? 10).

— Z Tow. sztuk pięknych.
Komitet Tow. zaoh. sztuk pięk. poclajo do 

wiadomości artystów-plastyków, członków Tow., 
że z funduszu imienia hr, Tyszkiewiczów waku­
je stypendyum na wyjazd do Włoch dla życzą­
cych kształcić się dalej członków Towarzystwa. 
Osoby, pragnące ubiegać sio o to stypendyum, 
winny nadesłać do komitetu Towarzystwa poda­
nie z krótkim opisem biegu życia, przed 27 b. 
m. (maja). Komitet Tow. zach. sztuk plęk. w roz­
strzygnięciu konkursu im. Maryi Klass-Kazanow- 
skiej na prace z zakresu malarstwa olejnego — 
na posiedzeniu swem, rozpatrzył nadesłane przez 
11 artystów i artystek prace i odznaczył 1 na­
grodą obraz olejny p. Edwarda Butrymowieża i 
II nagrodą dwa takież obrazy p. Stanisława 
Rzeckiego.

— Kooperacya rolna.
W tych dniach odbył się w Warszawie mie­

sięczny zjazd dyrektorów oddziałów handlowych 
Towarzystw rolniczych, w którym uczestniczyli, 
oprócz dyrektorów z Królestwa Polskiego, przed­
stawiciele oddziałów handlowych: Tow. rolnicze­
go wileńskiego, 
go grodzieńskiego, p. Loodt. Delegaci koope- 
racyi, dyrektorzy Kawczyński z Kielc i Wilski 
z Piotrkowa, zdawali sprawę ze swej wycieczki 
do Częstochowy, w celu porozumienia się z dy­
rektorem wystawy przemysłowo-rolniczej co do 
budowy pawilonu dla kooperacyi. Dyrektor wy­
stawy, p. Boguslawski, podjął się nadzoru nad 
budową tego pawilonu, który mieścić się będzie 
obok pawilonu rolnictwa. W tym ostatnim wy­
stawione będą głównie płody rolne, w pawilonie 
zaś kooperacyi—rózmaito narzędzia i maszyny 
rolnicze^ nawozy sztuczne, pługi parowe i t. p.

Następnie omówiono sprawę zawarcia kon­
traktów na superfosiaty z fabrykami krajowemi. 
Postanowiono poczekać z zawarciem kontraktów 
dź do wyjaśnienia się sytuacyi handlowej,

całości ekstazą myśli 
sprawiało, że nie miał możności 

współczesnymi i potocznymi mo- 
całości owej) tą jej treścią nieprzebra­

ną, która uwodzi zmysły i targa uczuciem. Pod 
tym względem był w istoció bezwładny, „grzeczny

społeczności
postaramy się
którem się te stosunki w tak

ujemny sposób urobiły.
Po zorganizowaniu się

formie niesłychanie ostrej-, wprost 
Za n i m

ia pewnych faktów, stwierdzających ten

szło, że niektórym osobom, 
świadectwo ze znajomości kursu gimnazyum męz- 
kiego lub szkoły realnej, czy też kursu pewnej 
liczbj' klas tych zakładów naukowych, udaje się 
zdawać egzaminy przy pomocy osób podstawio­
nych, i że w tym celu zamieniane bywają od­
bitki fotograficzne, przedstawiane, w myśl prze­
pisów, przy podaniu o dopuszczenie do egza­
minu.

Ministeryum oświaty, uznając za niezbędne 
nie dopuścić nadal do tego rodzaj*u nadużyć, po­
leciło kuratorom okręgów naukowych wydać roz­
porządzenie, ażeby odbitki fotograficzne przy­
mocowywane były do dokumentów eksternów 
sznurkiem, przypieczętowanym pieczęcią zakładu 
naukowego (lub też kancelaryi kuratora okręgu 
naukowego, o Ile ekstern ma zdawać przed ko­
rni syą egzaminacyjną), przyczem pieczęć ma 
być nakładana koniecznie z prawej strony foto­
grafii.

KURYER MIEJSKI.
— Zamknięcie wystawy przeciwalko- 

holicznej.
Wczoraj, o godz. 11 wlecz., zamknięta zo­

stała mieszcząca się od d. 27 kwietnia w salach 
Redutowych wystawa przeciwalkoholiczna.

Zanim wydział przeciwalkoholiczny warszaw­
skiego Tow. hygienicznego opracuje szczegóło­
we sprawozdanie, zaznaczyć należy, że pierwsza 
ta polska wystawa przeciwalkoholiczna będzie 
miała dla ruchu trzeźwościowego w kraju na­
szym bardzo poważne znaczenie.

Organizatorzy wystawy, przystępując do za­
mierzonej pracy, nie spodziewali się tak dodat­
nich rezultatów: wystawę w ciągu 23 dni jej 
istnienia zwiedziło przeszło 30,000 osób.

Wystawę zwiedzili uczniowie prawie wszyst­
kich szkół polskich, bardzo wielu robotników 
fabrycznych, przedstawiciele różnych instytucyi 
społecznych — wogóle wszystkie warstwy ludno­
ści Warszawy.

Wczoraj, w ostatnim dniu, zwiedziło wysta­
wę około 4,000 osób.

Wobec licznych zgłoszeń z prowincyi wysta­
wa ma być przewieziona do kilku większych

W sprawie tej ostateczną

i zarówno žádny,“ był bezmownym, wyrażał sie 
bie milczeniem, 
krzepnął w 
nieruchomości.

Poza tem samotny wchodził wszędzie i sam 
błądził dalej. Błądził wśród kultur rozmaitych 
i snów 
rycznych, i po tych szlakach niewydeptanych, co 
wiodą w przyszłość — w nieskończoność, pełen 

tryumf ostateczny

„Piszę—ot! czasem...
Do Jeruzalem!—i dochodzą listy.
To zaa mi mniejsza, czy bywam omylon, 
Albo nie?... piazę pamiętnik artysty, 
Ogryzmolony i w siebie pochylon — 
Obłędny!...

(„Klaskaniem maiąc...”).

dawał coś do zrozumienia -- 
nad wyraz głębokiej i wymownej

w sob o tę 
radomskiej liczno grono 

i przedstawicieli instytu­
cyi miejscowych żegnało wspólną biesiadą do*

policyi, w nadziei, 
w celu wykrycia złodziei, 
się z niespodziewanem zgoła utrudnieniem, 
żądano mianowicie od nich
i miejsca zamieszkania“, 
wskazówek polieya zająć się wytropieniem 
zimieszków nie jest obowiązana.

Wobec takiej
byli gotowi pożegnać się

9 

wskazała strażnikom 
znajomej jej 

osoby, którą w dniu kradzieży spotkała idącą w 
towarzystwie jakiegoś podejrzanego draba, 
cno obładowanego.
tą wiadomością do władz policyjnych, pełni otu­
chy, że złodzieje poniosą zasłużoną karę, 
znów spotkał ich zawód.
nie uznali wskazówki
i zajęcia się wykryciem kradzieży 
wili.

Korespondent, zastanawiając się nad przy­
czynami tak wielkiego „ 
strony stróżów bezpieczeństwa, 
ozenie, że polieya zwierzyniecka w stosunku do 
złoczyńców wyznaje widocznie zasadę: Summum 
ius, summa iniuria,..

« 
”pery‘ mówi Norwid o swej od­

był w stosunku do in-

o godz. 5-ej pp,, 
w lokalu „Kursów“ (ul. Bracka 18), dyr. Wi­
told Wróblewski wygłosi odczyt p. t.: „ 
oświetlenia“. Będzie to ostatni odczyt „Kursów 
w semestrze bieżącym. Bilety po groszy 10 są 
do nabycia w biurze „Kursów“.

— O Promyku.
Wobec powodzenia, jakiego doznał odczyt p. 

Wiktora Ambroziewieza o Konradzie Prószyń­
skim (Kazimierzu Promyku), będzie on powtó­
rzony w najbliższą środę d. 26-go b. m. w sali 
Towarzystwa wioślarskiego (ul. Foksal 19). 
Bilety nabywać można zawczasu w księgarni Ge­
bethnera i Wolffa.

— Kara prasowa.
P. Kazimierz Laskowski (El) skazany został 

na 200 rb. grzywien lub miesiąc aresztu za 
wiersz p. t. „Przed pomnikiem Głowackiego“, 
zamieszczonym w Vï-ym tomie jego poezyi.

— Przeciw syonistom.
Ministeryum spraw wewnętrznych rozesłało 

do general-gubernatorów zapytanie, czy i jakie 
organ^acye syonistyczne znajdują się w obrębie 
danego kraju, polecając zarazem zamknąć wszel­
kie takie organizacye.

— Odezwa do dłużników.
Proszeni jesteśmy o wydrukowanie następu­

jącego komunikatu:
„Towarzystwo wzajemnej pomocy uczniów 

uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie 
Jabłonowskich À1® 10, 
wszystkich dłużników Towarzystwa, którzy dotąd 
z długu się nie uiścili, a których adresy Towa­
rzystwu są nieznane, 
1909 r. z długu należnego się uiścili względnie 
porozumieli się z Towarzystwem co do zapłaty 
tegoż, gdyż w razie bezskutecznego upływu po­
wyższego terminu imiona i nazwiska ich zosta­
ną ogłoszone wraz z datami pobrania pożyczek 
i wysokością długu we wszystkich polskich pi­
smach.“

Rewizye w Radomiu.
W ciągu dni ostatnich odbyły się w Rado« 

miu liczne rewizye i aresztowania. Między in« 
nemi, jak ponosi Gaz. Rad., odbyła się rewizya 
w mieszkaniu nieobecnego w Radomiu adwokata 
przysięgłego, posła do I-ej Dumy, p. Jana Wi* 

rysownika 
i praco*

tychczasowego prezydenta m. Radomia p. Sta­
nisława Kłossowskiego, który przenosi się do 
Warszawy na naczelnika kancelaryi magistratu. 
W szeregu 
sympatya i uznanie,
p. Kłossowski w miejscowem społeczeństwie, że 
i na nowem stanowisku potrafi z równem powo* 
dzeniem pracować.

S Skutki huraganu.
Silny wicher, jaki szalał w początkakh bie­

żącego tygodnia, przechodząc chwilami w hura- 
£an> - . . .dleckiego donoszą, iż ucierpiały tam najbardziej

śladu zasiewów jarych, wiatr zmiótł wszystko. 
W niektórzch miejscach ozimina została zasypa­
na piaskiem na kilka cali.

Pożar Jedlińska.
Z osady Jedlińska w gub. radomskiej dono­

szą, że we wtorek w nocy wybuchnął tam wiel­
ki pożar; spaliło się sporo domów, wielo rodzin 
obozuje pod gołem niebem.

§ Zamiłowanie spokoju.
Korespondent Ziemi Lubelskiej ze Zwierzyn* 
oświetla, jako zdarzenie bardzo charaktery- 

, a świadczące o tem, jak dziwnie poj-a świadczące o tem
mują swe obowiązki niższe organa władz poli-

szczyzny na gruncie jaki oh kol wieli 
satu. Jeśli Dzień 
będzie przy swoich

Autor „szkicu“ zbyt szafuje ogólnikami i za­
nadto się rozpędza, zwłaszcza, gdy powiada o 
Norwidzie, że w nim poraz pierwszy pełny ide­
ał kultury narodowej się ziścił. Norwid był sam 
za mało pełną, za mało „życiową“, 
raża Emerson, naturą, żeby jakikolwiekbądź ide­
ał w pełni ziścić. Może nosił w sobie wszystkie 
pierwiastki składowe owego ideału kultury na­
rodowej, ale na stopienie ich brakło mu w duszy

cyjnych, powołanych do czuwania nad bezpie­
czeństwem mieszkańców i ich mienia w naszych 
wsiach i osadach.

Rzecz się tak miała.
W miejco^ym tartaku okradziono < 

botników, oraz postronnego wyrobnika, 
dowani zwrócili się z zażaleniom do miejscowej 

iż ta przedsięweźmio środki
Tu jednak spot k a I i 

Za- 
„wskazania nazwisk 

twierdząc, iż bez tych 
rzo-

irai u czynniki, których siła niszczycielska byla 1 dawać wiary możliwości takiej frymarki, gdyby 
najpotężniejszą, zdolną doprowadzić do ‘ 1 -

upadku przedsięwzięcie nietylko wadliwe w tych 
czy innych szczegółach, lejz nawet najlepiej po­
myślane i w najpomyślniejszych warunkach pod-

zw. „gospodarka folwarczna,“ 
pod którem to mianem zwykło się rozumieć brak 
zupełny ożywczej inieyatywy twórczej z góry, 
wogóle zaś—brak równomiernego dążenia do za­
mierzonego celur przywiązania do interesu, wraz
z
ków

niższa

Wiatr północny, niebo póhachmurzone.

wieczniać współczesno i potoczne momenta“. 
Norwid sprawia często wrażenie 
na pobojowisko po „walce dokonanej, 
jąc nad tem, co na 
n 
zniewieściałcm 
letem...“

W przepysznym utworze, 
skaniem mając...“ 
klejską doskonałością 
rębnośei, o tem, 
nych twórców naszych, ozem się wyróżniał.

„Nie wziąłem od was nic, o! wielkoludy, 
Prócz dróg zarosłych w piołun, mech i szalej, 
Prócz ziemi klątwą spalonej i nudy’,.. 
Samotny wszedłem i sam błądzę dalej.

Z pod uciska takiego dziedzictwa Norwid się 
wyzwalał. Nie stanął w jednym szeregu z tymi, 
których spotkał nie mato, „poobraeanych w 
przeszłość niepojętą a uwielbioną“; na wdzięki 
n - czuły, patrzał na nio 
nie wziął od nich „ 
ku nim, jak one bezwładny, tak samo grzeczny 
i zarówno żądny...“ 
niknięta, zatruta tem, co się stało na 
wą spalonej“. Tł x' “
z togo powoda, ale ou nie mógł się zamknąć 
razem z innymi w ciasnym obwodzie malej 
cząstki świata, wśród ruin jego żyć i umierać.

Norwid czuł zawsze 
wie/

ca, 
styczne

niedbalstwem wykonywania swych obowiąz- 
, krańcowem sobkostwem w rozumieniu 

swego stanowiska.
W stosunkach starachowickich objawy te za­

znaczyły się
skandalicznej;
zaznaczenia
niesłychany rozkład, jakim dotknięte zostały 

warstwy społeczności starachowickiej, 
od góry do dołu, postaramy się scharakteryzo­
wać tło ogólne, na

za
oddzielenia Chełmszczyzny“.

Twierdzimy stanowczo, że jest to fałsz. 
Posłowie nasi nigdy nie stawiali sprawy Chetm- 

k „rekom pen- 
dalszym ciągu obstawać 

rewelacyach“, niech wy- 
mieni, gdzie, kiedy, przy udziale jakich posłów 
odbyła się narada z jakiemś gronem politycz­

na nem , 
świetlenie tej kwestyi jest konieczne, gdyż 
rżenie fałszów na tle takiej właśnie sprawy, jak 
sprawa chełmska, wyrządzić możo nieobliczalne 
szkody polityczne.

Do Nowej Reformy donoszą z Bielska pod dfr 
tą 19-go b. m.

Wczoraj wieczorem przyszło tu do burzli­
wych dcmonstracyi Niemców, skierowanych prze­
ciw „Domowi Polskiemu“. Przyczyną demon- 
stracyi było wywieszenie na dachu Domu Pol- 
skiego chorągwi biało-czerwonych.

Wieczorem zebrało : , .
ców przed Domem Polskim i domagali się 
nięcia tych chorągwi, 
uczyniono zadość i 
chorągiew, odezwały się z pośród demonstran­
tów głośne okry ki: „Pfuj! Abzug!“ skierowane 
przeciw Polakom.

Polieya, nie mogąc rozproszyć demonstrantów, 
dobyła broni.

Tymczasem tłum domonstrantów ciągło wzra­
stał.

O godzinie 10-oj wieczór sytuacya przedsta­
wiała się dość groźnie. Między demonstrantami 
a policyą przyszło do starć, 
sarz policyi, Schmidt,

środków do życia, 
straszna. Głód trapi całe rodziny, zwłaszcza 
liczniejsze. Miejscowy kapłan ks. Dubielski z 
Wierzbnika, stykający się ciągle z przerażające- 
mi objawami nędzj<, zabiegał o utworzenie w 
Radomiu biura wyszukiwania pracy, ażeby tą 
drogą zorganizować jakąś pomoc społeczną dla 
tej rzeszy, ale te usiłowania 
narazie należytego oddźwięku.
że zarząd fabryczny poczynił różne ustępstwa na 
rzecz pozbawionych pracy. Przyznał im prawo 
zajmowania mieszkań w ciąga półtora roku, wy­
znaczył zapomogi w stosunku do przepracowa­
nych lat od 5 do 14 rb. miesięcznie, 
całego roku od chwili odprawienia, 
botnicy, nie mający widoków, ażeby 
dostać do innej fabryki, oprócz normalnej zapo­
mogi otrzymują jeszcze dodatkowo po 3 rb.

Wszystko to jednak są półśrodki, nie zdolne 
do załagodzenia ran, zadanych przez zamknięcie 
zakładów, a liczba ofiar bezrobocia jeszcze się 
zwiększy, gdy wszystkie oddziały staną.

W tych smutnych refleksyach nad wygasają- 
ceni ogniskiem mamy do zanotowania jeden ob­
jaw pocieszający. Do redakcyi naszej nadszedł 
list, podpisany przez grono robotników staracho­
wickich. W liście tym przedstawiają oni przy­
czyny upadku fabrycznego tak, jak oni je rozu­
mieją, nrzvtaezaia przvkladv rozorzeżenia. w 
końou zaś zwracają się do redakcyi 
wydrukowanie „ 
jącej icb nad przepaść nędzy inateryalnej“. Mają 
oni nieco nadziei, 
dów jest właściwie tylko formą przejściową, pod­
jętą w celu oczyszczenia stosunków, i zapewniają, 
żo gotowi są po reformie rozpocząć 
cio“, pracować tak, że „raj otworzy się w Stara­
chowicach dla pracy zbożnej“.

Gdyby nawet nadzieje ich, pokładane w moż­
liwości otwarcia ponownego zwijanych fabryk, 
nie ziściły się, to w każdym razie świadomość 
zła i zdrowy udrach odradzającej się opinii, jaki 
przebija z

Znamienne jest także, że pierwsze 
pragnienie uzdrowotnienia stosunków wyszło 
sfery robotniczej, dotąd najbardziej oskarżanej o 
brak patryotyzmu przemysłowego. Są to, bądź 
co bądź, lepsze wróżby na przyszłość.

Z. Morzkowski,

w ciągu 
Starsi ro- 
mogli się

p. Jasiński, oraz Tow. rolniczo- 
, p. Loodt.

kątku suwalskim, 
Litwy.

Schmidt, został kamieniem cięż­
ko zraniony w głowę, a komisarz Muhr w nogę.

Polieya zawezwała więc zarząd Domu Pol- 
do usunięcia chorągwi.

monstracyo trwały dalej, tak, 
wadzić dragonów, którzy o 
ciii spokój.

 Dar grunwaldzki.
Odezwa Słowa Polskiego znalazła bardzo żywy 

odzew w społeczeństwie. Do redakcyi Słowa 
Polskiego nadesłano już subskrypcyi na przeszło 

Prócz tego, od znanych poetów

w świętem miejscu, dać 
przyjrzenia się wykwitowi polskiego 

przemysłu i rolnictwa, uprzystępnić naukę, 
płynącą z każdej racyonalnej wystawy, wreszcie 
wyciągnąć przyjazną dłoń do włościanina na­
szego, zwłaszcza litewskiego, tam, gdzie mil­
knie nienawiść w dziedzinie ducha religii i po­
koju — 
czynom.

Akcya taka byłaby pożądana nietylko w za- 10,000 koron. Prócz tego, i
na całym obszarze Jerzego Żuławskiego i Lucyana Rydla nadeszły

przych odzącego 
Duma- 

pobojowisku zaszło, jest: 
Aniołem—co przelata, upiorem —co przewiewa, 

męczennikiem,

czych.
W czerwcu r. b. sekretarze warszawskiego 

biura informacyjnego stowarzyszeń współdziel- 
czych rozpoczynają lustracyę wszystkich stowa­
rzyszeń poszczególnych, które zgłosiły swe przy­
stąpienie do związku. Lustracyo odbywać się 
będą kolejno okręgami, na pierwszym zaś planie 
są stowarzyszenia spożywcze w gub. piotrkow­
skiej. W obrębie tej gubernii przystąpiły do 
związku warszawskiego stowarzyszenia następu­
jące:

„Przyjaźń“ 
chowie, Stów, w Żarkach, „Samopomoc“ (św. 
Barbary) w Częstochowie, Stów, w Rokoclnach, 
Stów, w Retkini, „Robotnik“ w Sielcu, „Nasz 
sklep“ w Sulejowie, Stów, w Kruszynie „Snop“ 
w Witowie, „Spójnia“ w Wyczerpach, 
w Częstochowie, „Jutrzenka“ w Miedźnie, „Ro­
botnik“ w Ksawerze, „Nadzieja“ w Głównie, 
„Społam“ w Ząbkowicach, 
cach i „Społem“

O wycieczki zbiorowe na wystawę.
z gorącym ar­

tykułem agitacyjnym w sprawie przystąpienia 
do organizacyi wycieczek zbiorowych do Czę­
stochowy w czasie trwania tam wystawy prze­
mysłowo-rolniczej .

Przemawiają 
twić ludowi bytność 
możność

Ponieważ byli to w swym fachu wybitni spe- 
eyaliści, ożywili więc ciało kierownicze specyal- 
ną myślą twórczą, polegającą na szczególnej tro­
skliwości u podtrzymanie na jak najwyższej 
popytu akcyi przedsiębiorstwa, którego 
przedstawicielami.

Dobro samego przedsiębiorstwa, jego przy- 
zapewnienie mu warunków rozwoju, 

siało schodzić na plan drugi, bo myśl wyspecya- 
lizowana pracowała w innym kierunku.

Dzięki temu, przy sprzyjających 
runkach akcye : 
się przedmiotem namiętnej gry giełdowej. Był 
czas, że ze 100 rublowej wartości nominalnej pod­
niosły się one do 350 rb., gdy następnie spadły 
do 130 rb. Był ezas, że dla utrzymania akcyi 
na danej wysokości, uznano za konieczne przy­
znawać akcyonaryuszom dywidendę do 18 proc, 
dochodzącą, chociaż na pozyskanie na ten cel go­
tówki potrzeba było obciążyć przedsiębiorstwo 
wysoką a niekorzystną pożyczką. ,

Brak zupełny patryotyzmu 
przywiązania do przedsiębiorstwa 
naczelnym nie mógł nie oddziałać demoralizująco 
na administracyę miejscową. Wytworzyła się at­
mosfera. w której żadna myśl, mająca dobro 

celu, nie mogła liczyć na po­
wodzenie, bo zawsze stała w sprzeczność! z czy­
imś interesem osobistym, 
wszystkiem.

Zanikło poczucie obowiązku, nie mogła 
rozwinąć żadna zdolność i inieyatywa 
każdy myślał tylko o sobie i korzyści 
nikt o interesie, ludzie uczciwi przeobrazili się 
w automaty, machinalnie wykonywujące zakres 
swych czynności, obojętni, głusi i ślepi na to, co 
się w koło nich dzieje, dla ludzi złych otworzy­
ło się. szerokie pole do nadużyć, w które wcią­
gać się poczęli ludzie chwiejni i słabej woli, w jed­
nostkach chciwych rozwijać się poczęły instynk­
ty szakale, 
bodnie, nietyle dlatego, źc przy ogólnem 
przęźeniu osłabł dozór i kontrola zwierzchnia, ile 
dlatego, źe nie groziło im żadne niebezpieczeń­
stwo ze strony znieczulonej opinii publicznej. Ta 
jakby zupełnie 
zanikła, pokrywając milczeniem nietylko smutne 
zjawiska bezmyślnego trwonienia dobra publicz­
nego, nieposzanowania pracy ludzkiej, ale i obu­
rzające objawy haniebnych nadużyć.

Ujawniać się one poczęły wtedy dopiero, 
gdy na Starachowice walić się poczęły jedno po 
drugicm różne nieszczęścia, gdy pogrzebany 
stał najpierw tartak w Brodach, którego po ka 
Dstrofie powodzi w r. 1903 zarząd Tow. już nie 
uznawał za potrzebne odbudowywać, gdy na­
stępnie rozpoczęło się stopniowe ograniczanie pro- 
Üukcyi i zwijanie zakładów.

Wówczas dopiero rozwiązały się języki, pod­
niósł się stek wzajemnych oskarżeń, wyprowadza­
jących na światło dzienne zgniliznę moralną, 
jaku się tam zagnieździła.

Wdrożone przez zarząd naczelny Tow. do­
chodzenia okryły niesławą i sprowadziły usunię­
cie ze stanowisk kilku takich osób, które od 
całego lat szeregu pracowały w 
zakładach, zażywając powagi w tamtejszem spo­
łeczeństwie i wszelkich względów, przynależnych 
ludziom nieskazitelnego charakteru.

W szeregu skompromitowanych znalazł się 
z zakładów, zajmujący to 

stanowisko od. lat 30-tu; dalej szef jednego z 
biur, sprawujący ten urząd od Jat 25-ciu, dalej 
buchalter tegoż biura od lat 8 iu. Przed trzema 
miesiącami usunięty został ze stanowiska i od­
dany pod sąd zawiadowca magazynu.

Gangrena dotknęła wszystkie oddziały pracy 
a przykład szedł od góry do dołu. Doszło do te­
go, źe robotnicy wydane im z magazynu narzę­
dzia pracy górniczej, wyrabiane z kosztownej 
stali, sprzedawali górnikom innych okolic, skła­
dając wzamian do magazynu starzyznę zużytą i 
najrozmaitszego typu. Wiadomo, jak robotuik 
wysoko ceni sobie narzędzie pracy i możnaby nie

swemu
miennego
ucieka się do

Dzień pisze, że
ani domyśla się jednak, źe myśl przez 
wyrażona nieobcą już była postom na-
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